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Przegląd polityczny.
L w ó w  8 marca.

W Serbji już urzęduje nowy gabinet, złożo­
ny wyłącznie z żywiołów radykalnych. Na czele 
jego nie stoi umiarkowany Tauszanowicz; objął on 
sprawy wewnętrzne, tj. te właśnie, które według 
proklamacji Milana wymagają jeszcze mozolnej 
twórczej pracy. Natomiast do kierowania sprawa­
mi, które zdaniem Milana są przezeń zupełnie u- 
regulowane sposobem jedynie racjonalnym, bo 
przez oparcie się o mocarstwa poręczające całość 
berlińskiego traktatu, — do spraw zewnętrznych 
i do prezydowania gabinetowi powołali regenci 
jenerała Gruicza, panslawistę zdecydowanego, o- 
iobistość ukochaną przez petersburskie sfery. Czy 
powołanie takiego człowieka do kierowania ze­
wnętrzną polityką i do nadawania tonu całemu 
gabinetowi odpowiada nadziejom Milana, Frem- 
denblattu i Nordd. Allg. Z tg ., że Serbja nie zbo­
czy z wytkniętego kierunku ? — o tem niech ka­
żdy sądzi tak, jak się mu najprawdopodobniej 
wyda. Naszem zdaniem, wszystko co się stało w 
Belgradzie przez OBtatnie trzy dni jest klęską 
pokojowej ligi. Różni pocieszyciele opinji publicz­
nej zapewniają, że Milan zupełnie się przekonał 
o lojalności Risticza. Lecz cóż za wartość ma 
przekonanie człowieka, o którym mówią, że jest 
ogromnie chory na nerwy? Fakta mają dla nas 
większą wartość od czyichś przekonań, a fakta te 
mówią, że Milan musiał ustąpić, uważając pozy­
cję swą za straconą, a musiał oczywiście ustąpić 
przed tymi, których pozycja, wbrew odmienna od 
milanowskiej, była silniejsza. Jeżeli zatem Milan 
był orędownikiem polityki zachodem j i ją prowa­
dząc stracił grunt pod ncgamt, to wynika z tego, 
iż regencja, mająca ten grunt pod sobą, jest 
przedstawicielką polityki panslawistycznej — bo 
tylko te dwa radykalnie sprzeczne prądy istnieją 
w Serbji i one ze sobą zażarty bój toczyły. Nie­
możliwym stał się Milan, przyjaciel Zachodu; Ri- 
sticz jest pożądany i powitany przez naród ser­
decznie, ergo Risticz jest nieprzyjacielem Zacho­
du. Tak mówi logika, a fakta ją  wspierają: nie
umiarkowany Tauszanowicz, ale jaskrawy pansla- 
wista, zapatrzony w Rosję jak w bóstwo, Gruicz 
przyszedł do steru. Ozy znaczy to, że Serbja od- 
razu czynami zamanifestuje swój panslawistyczny 
kierunek? Bynajmniej. Jest ona państwem niepod- 
ległem, więc obowjązanem do pewnych form dy­
plomatycznych; nie jest taką np. Bułgarją, któ­
rej wolno jawnie się kłaniać temu lub owemu 
mocarstwu, błagając o skrzydło opiekuńcze; musi 
zachowywać dekorum i z pewnością zuchowa je ■ 
aż do chwili, w której się przerwie nić pokoju; ; 
potem *«ś‘według wszelkiego prew^rndobieństwa ' 
przymknie do rosyjskiego obozu. Oto jest zua-.ze­
nie teraźniejszych zmian w Belgradzie.

Ktoby zapytał: dla czegóż Milan, tak cał­
kowicie oddany Zachodowi i tak głęboko przeko­
nany o trafności swej polityki, wydał ją w ręce 
ludzi odmiennego politycznego kierunku? użahż 
nie mógł wybrać innych regentów?... Ktoby o to 
zapytał, tarnu odpowiemy krótko: Jest to bardzo 
naturalne, że Milan wyparł się Zachodu, byle 
uratować tron dla syna. Sam dla siebie wyprzeć 
się nie mógł, bo miał zobowiązania. Coś podo­
bnego zrobił cer Mikołaj I. Przed krymską woj­
ną rzekł, że nie zawrze pokoju dopóki nie zwy­
cięży. Nie mógł zwyciężyć, więc gwałtowną śmier­
cią zszedł, aby syn jego mógł zmienić pcl tykę, 
nazwać Napoleona 111 „kuzynem" i zawrzeć po­
kój. Mikołaj I otruł się, Milan abdykował — oto 
jedyna różnica, ale polityczny motyw ten sam.

Więc do przerwania się pokojowej nici mc 
na pozór nie zmieni się w postawie Saibji w 
obec zagranicy, a przynajmniej jaskrawej zmiany 
nie będzie. Lecz niedługie panowanie tej re­
gencji, bo z ukończonym 15 ym rokit m życia 
Aleksander I sam obejmie rządy. Co będzie po­
tem, kogo będzie  ̂słuchał Sasza, — któż wie! 
Więc z terminu póitrzecia rocznego skorzystać 
musi Rosja i oto widzimy, jak gdyby się ona 
śpieszyła. Dyplomata spokojny, lojalny, niezdolny 
do podziemnych intryg, ambasador w ttiedmu 
ks. Lobanow-Rostowski wyjeżdża do Petersburga 
za urlopem na 4 tygodnie. Zatem ten urlop skoń 
czy mu się w ktńcu tego miesiąca, a tymcza­
sem właśnie w końcu tego miesiąca ma go na 
wiedeńskim posterunku prowizorycznie zastąpić

ks. Ksntakuzene, dość znany panslawista używany 
już przez Rosję na Wschodzie. Dyplomaci rosyj­
scy z tej wschodniej - szkoły są mistrzami w in­
trygach.

Po tych uwagach ogólnych, zostaje nam 
jeszcze przytoczyć wspomnianą pobieżnie we 
wczorajszym telegramie pożegnalną proklamację 
Milsna do narodu. Brzmi ona tak:

„Serbowie! Żegnając Wielką Skupczynę, da­
łem do zrozumienia, że nadając konstytucją mej 
kochanej ojczyźnie, pracowałem nie dla siebie^ 
lecz dla syna i Serbji. Dziś nareszcie spełniam 
dawne moje życzenie, * ustępuję z tronu i jako 
król ostatni raz do was przemawiam, pragnąc 
otwarcie moję myśl wypowiedzieć.

„Dziś — rocznica pamiętnego dnia, w któ­
rym z waszą pomocą zdołałem osiągnąć nowe 
zdobycze w dziedzinie państwowego i narodowego 
życia. Dla tego dzisiejszy dzień obrałem do tej 
ważnej zmiany.

„Serbowie! Siedm lat minęło od chwili, w 
której za zgodą mocarstw włożyłem królewską 
koronę; dwudziesty pierwszy rok minął od daty, 
w której na mocy praw dziedzicznych i ustaw kra­
jowych zająłem tron sławnych moich przodków. 
Przez ten czas ciągle pragnąłem i dążyłem usil­
nie do spojenia młodego królestwa, wzmocnienia 
jego bytu i zapewnienia mu pomyślnej przyszło­
ści. W sprawach wewnętrznych zawsze postępo­
wałem wyraźnie, nadawałem Serbji te instytucje, 
któro w naszym oświeconym wieku państwo po­
siadać powinno.

„Dla wzniosłej idei, dla cywilizacji i prawi­
dłowego rozwoju trzeba ponosić ciężary, choćby 
nieraz bardzo ciężk e. Pamiętajcie te słowa moje, 
któremi do was ostatni raz się odzywam; wraźcie 
je w waszę pamięć i podług nich postępujcie; — 
od togo przyszłość Serbji zależy.

„Od pierwszych lat mego panowania wciąż 
kroczyłem jedną drogą, prowadzącą do spełnie­
nia naszych narodowy-., h potrzeb i do zdobycia 
niepodległości. Po berlińskim traktacie wzmacnia­
łem samodzielność serbską uznaną przez Europę. 
Szedłem drogą szacunku praw europejskich i kra­
jowych, wierny byłem traktatom, wciąż okazując, 
że Serbja na półwyspie Bałkańskim jest czynni­
kiem leg-ilnym i pokojowym. W tym celu zabie­
gałem o przyjaźń i poparcie mocarstw, poręcza­
jących uchwały berlińskiego traktatu, i w ten spo­
sób tak uregulowałem sprawy zewnętrzne że jeśli 
rząd będzie szedł dalej w tym samym kierunkń, 
to jestem przekon&ny, że wyniknie z tego dla oj­
czyzny należyty pożytek.

„Przetrwałem na tronie wielkie burzo zewnę­
trzne i wewnętrzne. W tych wszystkich wypadkach 
były pewne zdobycze, ale były i niepowo lżenia.
Byłem waszvm wodzem w Złych i dribryęk chwilach. Wiech dzieje mme osąazĄ, — ]h wam gorąco
dziękuję za pomoc. Co remo się powiodło, za to 
wam się należy wdzięczniść i uznanie, a za 
wszystkie me niepowodzenia niech odpowiedzial­
ność spoczywa na mojej pamięci.

„W ciężkich walkach wyczerpałem me siły. 
Dwa najważniejsze momenty mego panowania: 
odzyskanie niepodległości i nadanie państwu kon­
stytucji — już minęły; rozdziały te zamknięte. 
Nowa dla Serbji zaczyna się era, nowa wschodzi 
zorza i od króla będz e ona wymagała sił wiele, 
pracy i poświęcenia, a jam już słaby i zadaniom 
tym nie sprostałbym. Więc przez wzgląd na 
drogą mi ojczyznę nie podejmuję się tej pracy. 
Miłości mej do Serbji n:o zmniejszyłem. lecz 
krom uczucia serdecznego ona potrzebuje silnoj 
dłoni i płodnej działalności monarszej. Wstawiam 
się do was o mego syna, wstawiam się oń do 
Europy, która mi była zawsze życzliwą. Jej będę 
wdzięczny nazawsze za dobre chęci dla mnie i 
Serbji.

„Ostatnie me siły poświęciłem stosunkom 
wewnętrznym. Miałem niezaprzeczenio przeci­
wników, lecz dziś chyba każdy przyzna, źe nowa 
konstytucja jest dobrodziejstwem wielkiem, jest 
świetnem dziełem intol gencji i wolnej opinji na­
rodu z godne go z koroną. Jeślim kiedy zbłądził 
w mych zapatrywaniach na prądy krajowe ; jeślim 
może nieraz obraził te lub owe uczucia, niech mi to 
Pau Bóg wybaczy w chwili mego pożegnania z 
wami jak ja  wybaczam tym, któ zy źle ze mną 
postępowali.

„D browolnie ustępując z tronu, zawsze bę 
dę się starał, aby mój syn wykształcił się na do­

brego króla, a odtąd będę jego najwierniejszym 
poddanym.

„Serbowie! Mój syn jest Serbji synem, jest 
dzieckiem waszego króla — piątym legalnym mo­
narchą ze swego rodu. Otoczcie go wiernością i 
miłością — temi s^memi uczuciami, które oka­
zywaliście mnie, gdym był w jego latach.

„Oddając regencję w silne i doświadczone 
ręce osób, którym najzupełniej ufam, jestem pe­
wny, że zadanie swe spełnią należycie.

„Na mocy § 70 konstytucji oddaję rządy 
memu małoletniemu synowi Aleksandrowi, a re­
gentami mianuję panów Risticza, jen. Proticza i 
jen. Belimarkowicza.

„Waleczna i wierna armja złoży przysięgę 
wierności nowemu królowi.

„Boże błogosław Serbji!
„Niech żyje J  K. Mość Aleksander I!
„Cześć serbskiemu narodowi! — podp. 

„Milan".
Czytając tę proklamację, mimowoli rodzi się 

myśl, że Milan za życia chciał zapewnić tron 
synowi, jak gdyby się bał, że może on dostać 
się innej dynastji. Milan błaga Serbów o wier­
ność dla „syna Serbji*, dla „piątego legalnego 
monarchy" — i sam daje przykład, mówiąc, że 
będzie „najwierniejszym poddanym" Aleksan 
dra I-go.

Może i ten wzgląd zaważył na szali posta­
nowienia abdykacyjnego. Jeśli burza przyjdzie, 
niech niewinnego oszczędził

Korespondencje.
W ie d e ń  5 marca.

(!) Klub czeski milczał podczas jeneralnej 
debaty budżetowej, tylko młodoczesi się rozgady- 
wali. Oczywista milczenie to komentują opozycyj­
ne dzienniki w ten sposób, źe klub czeski jest na 
złej stopie z rządem. Jest to wręcz nieprawdą, 
jednakże czeska Politik poparła bardzo niezręcz 
nie i bardzo nie w, porę komentarze opozycyjne. 
Wywody Politik  są przy tem zgoła bezpodstawne 
i ubolewać trzeba, źe jeden z poważnych organów 
klubu czeskiego, w obec świetnego przebiegu de­
baty, nie umiał z niej wyciągnąć innego wniosku, 
tylko negację i wodę na młyn opozycji. Zaraz też 
Neue Freie Pressa skorzystała z tego, skwapliwie 
Politik cytuje i cieszy się. Radość nieprzyjaciół 
niechże będzie nareszcie i dla Politik nauką. — 
Ale zobaczmy co ona pisze: „P. Dunajewski nic i
0 tem nie powiedział, co rząd uczynić zamierza, j 
żeby sobie i nadal nietylko przymusową, sle i .
ochocza norooo prawUr.« a*»pcwn* A .TetoH. w »'•«' i.— uuwyCu 0R-.i!:nrv.tvji rząd n e  zło­
ży, to debata budżetowa tem tię skoń-nzy, że bar­
dzo wyraźuie okaże mazadowolaienie połączonych 
partyj większości i nie przyniesie nic zgoła do 
wyjaśnienia i skonsolidowania 'stosunku między 
rządem a większością. Przed 10 laty było jeszcze 
możbwem operSwać z hasłem: „rząd stoi po nad 
partjami." Gdy jednak z jednej streny skrystali­
zował się niepolityczny upór^iewicy, z drugiej 
większość autonomiczna ciągle i ciągle , rządowi 
największe przynosiła ofiary, nie może już owo 
baslo określać normalnego stosunku między rzą­
dem a większością. Każdy koustytucj jny rząd jest 
o b o w i ą z a n y  przeprowadzać polityczne idee 
parlamentarnej większości."

Owóż jest to wywód tak słaby i tak błędny, 
że zdumienie może wywołać. A najpierw jest on 
wręcz pozbawiony prawdy, albowiem :

1. Minister finansów wyraźnie powiedział co 
rząd czynić zamierza.

Powiedział on te słowa: „Rządzimy kie­
rujemy losami państwa nie dla niczyjej łaski, ani 
też dla r iczyjej szkody. Chcemy podług najlepszej 
wiedzy i sumienia uwzględniać i n t e r e s a  ws z y s t ­
k i c h  l udów Austrji, w miarę, o ile każdy lud 
musi część życzeń swoich poświęcać interesom 
całości, gdyż inaczej nie byłoby możliwe wspól­
ne trwałe pożycie tylu rozmaitych ludów... Rząd 
mniema żo w swojein uczciwem działaniu może 
liczyć na poparcie połączonych partyj większości
1 dopóki je mieć będzie, dopóty wytrwa na swem 
stanowisku.* Je6t to zupełnię jasne; większość mo­
że rząd popierać, gdyż jest to pierwszy dopiero 
w Austrji rząd i system, którego programem jest 
nie jakaś doktryna jednostronna, ale cel realny:

interesa w s z y s t k i c h  l u d ó w  w zgodzie z inte­
resem państwa. Ten sam program określał rząd 
i w innych latsch; więcej nic mówić nie potrzebuje, 
gdyż określenie powyższe jest zupełne i wszech­
stronne. Interesa ludów wymagają decentralizacji, 
autonomji; jestto taż programem partyj większo­
ści, programem zasadniczym, jedynie możliwym; 
program ten przypomniał referent budżetu, a ' 
rząd stopniowo, o ile to bez wstrząśnień jest mo- 1 
żliwe, program ten w życie wprowadza. Jeżeli 
kto, to właśnie Czesi najwięcej zyskali i zyskują 
z przeprowadzenia tego programu. Jest zetom 
stosunek w ększości do rządu jasno określony, j 
Inaczoj określonym być nie może, bo i większość 
nie ma innego, szczegórowszego, wspólnego pro­
gramu. O ile to zatem w stosunkach austrjackich 
jest możliwero, istnieje zatem zwykły, szablonowo 
konstytucyjny stosunek. O i l e  t a  w i ę k s z o ś ć  
j e s t  j e d n o l i t ą  o tyle też rząd jej postu- 
lata wykonuje i dla tego na jej poparciu polega. 
Nie ma więc tego braku, o jakim Politik mylnie : 
mówi.

2) Nieprawdą jest, żeby debata wydobyła 
na jaw niezadowolnienie większości. Ani generalry 
mówca prawicy (poseł Hausner) ani referent bu­
dżetowy (poseł Maituscb) niczem zgoła niezado- 
wolnienia poznać nie dali, przeciwnie energicznie 
rządu i większości bronili. Niektórzy mówcy dali 
wprawdzie wyraz pewnym postulatom—ale nie po­
stulatom w i ę k s z o ś c i  całej, lecz postulatom 
lub żalom pewnych jej grup. Rząd i te postulatu 
życzliwie przyjął, — ale to nie jest niezadowol- 
nieuie w i ę k s z o ś c i ,  czyli wszystkich połączo­
nych partyj, a wobec szablonu konstytucyjnego, 
na który się Politik niefortunnie odwołuje, rząd 
tylko postuluta p o ł ą c z o n e j  c a ł e j  w i ę k -  
B z o ś c i  uwzględniać powinien, nie zaś osobnych 
grup. Na szczęście jest w Austrjij l e p i e j ,  niż 
tego szablon konstytucyjny wymaga, albowiem 
rząd respektuje także postulatu grup, o ile za­
sadom i interesom całości nie tą  przeciwne.
I właśnie znowu Czesi najwięcej z tego korzys­
tają, że nie ma ścisłego konstytucyjnego szab­
lonu.

3 Nieprawdą jest, że większość ciągle ofi;<ry 
dla rządu ponosi; nie znam żadnej; znam tylko 
ofiary dla państwa, ale i to nazwał p.  ̂ H a u s- 
n e r  tylko o d w a g ą  w celu przywrócenia po­
myślnego stanu finansów. c

Wywód Poli ik pozbawiony jest zatem i 
praktycznej podstawy i wszelkiej logicznej wię­
zi. Jeżeli takie niefortunne artykuły może mają ' 
cel tylko wewnętrzny czeski, żeby estrem sta­
wianiem się schlebiać tłumowi bałamuconemu 
, rzez pzowinistów, to cel ten i środek jest zgub- j
yjv i ttt 1  ̂- - ,v prw«—CilOLt) 1 tOD -- ------ u- -

Nie liże F dttik  poda pierwej sposoby na 
to, aby większość stała się jednolitą, jeduą par- 
tją solidarną i karną, a nie luźnym zbiorem grup,- 
które tylko jedna ogólna zasada łączy. — Do­
piero jeżeli P olitik  tego dokona, będzie mogła 
logicznie mówić o innym stosunku rządu i więk­
szości. Wobec dzisiejszego składu większości 
mówić o innym stosunku — nie ma po pr stu 
sen3u.

Kijów 1 marca.
Czas kontraktów jest dla Kijowa epoką naj­

ruchliwszą. W bieżącym roku ożywienie średnie— 
nie zadawalnia nikogo; interesa idą leniwo, zjazd 
nieliczny i obroty pieniężne małe.

Dotąd jeszcze nie wiele cukrowni zamknęło 
rachunki; dywidendy lepsze aniżeli w roku po- 
przedn m. chociaż dalekie od dawniejszych. Nic 
więc d iwnego, że gdy główne źródło bogactwa 
tak znacznie wyschło, ogólny obrót pieniężny 
Błabnie.

Żniwa zeszłoroczne, na których opierano 
najpiękniejsze nadzieje, nie dały oczekiwanych 
rezultatów z powodu niezmiernie niskich cen zboża.
I oto druga przyczyna braku pieniędzy na tutej­
szym rynku. Większa część przyjezdnych gości 
wkrótce opuści Kijów.

Sylwetka sali kontraktowej wcale nie cieka­
wa : rok rocznie to samo, upadek widoczny. Racja 
bytu kontraktów ustała zupełnie, a warunki, wśród 
których się odbywają, wcale nie są dziś lepsze, 
aniżeli dawniej. Powszechnie skarżą się na niepo­
miernie wysokie cen?, które miasto każe kupcom 
płacić za miejsca w domu kontraktowym i na placu

obok. To zniechęca obcych, zamiejscowych kup­
ców, którzy przekonali się, iż po opłaceniu najmu 
miejsca i transportu, niepodobna wytrzymać kon­
kurencji z miejscowymi kupcami minorum gentiwn 
- -  czyli po prostu mówiąc, z żydami z dzielnicy 
Padołu.

Wystawa konkursowa nasion od kilku dni 
otwarta, lecz o tyle tylko, że w pewnjch godzi­
nach otwartym jest lokal, w którym pomieszczo­
no około 400 okazów wszelkiego rodzaju nasion 
i że... od każdego z odwiedzających biorą po 20 
kopiejek. Ale trudso powiedzieć, żeby oglądanie 
wystawy dziś mogło przynieść znaczny pożytek. 
Katalog nie gotowy, z powodu, że ma być w nim 
pomieszczona przy każdym okazie opinja eksper­
tów i nazwisko wystawcy. Tymczasem panowie 
eksperci nie raczą zebrać się dla oceny nasion, 
pomimo nagabywań i próśb. Tak więc dziś- na 
wystawie widzimy dużo okazów, ale niepodobna 
dowiedzieć się, kto jest wystawcą i do kogo się 
zwrócić o informacje lub o sprzedaż wzorowych 
nasioD. To tylko nadmienię, że kolekcje pszenicy 
i żyta odznaczają się wielką rozmaitością i boga­
ctwem; niektóre okazy bardzo piękum

Powszechną uwagę zwraca się na len sycy­
lijski, który wykazał o 40 preć. większą wydaj­
ność w porównaniu z krajowym i o 8 prc. większą 
zawartość oleju. Za to do przędziwa nie nadaje 
się tak dobrze.

Również piękne są okazy nasienia buraków, 
których produkcja coraz bardziej udoskonala się 
w kraju naszym i coraz większą konkurencję na­
potykają nasiona Yillmorina i Dieffe, dotąd jako 
najlepsze renomowane.

Ze świata artystycznego należy zanotować 
koncerty Mierzwińskiego. Odśpiewaniem arii Jontka 
z , Halki" wywołał on niesłychany entuzjazm. Ar­
tystę porwano na ręce. Pełną piersią wyśpiewane 
słowa, tak dobrze każdemu znane, tak rzewne, 
ilustrowane muzyką, którą tu tak rzadko można 
usłyszeć — to dla nas w Kijowie biesiada praw­
dziwa.

Statystyka Litwy
(urzędowa).

Temi dniami zamieściły rosyjskie dzienniki 
urzędową statystykę Litwy ułożoną według wy­
kazów zeszłorocznych, Jako dokument, z pewnych 
względów dość ważny dla nas, powtarzamy go 
tutaj w całości. Opiewa on tak:

Gubernje Wileńska, Kowieńska, Grodzieńska, 
Mińska, Witebska, Mobylewska i Smoleńska, czyli
Ljtw^a i Białoruś, obejm u ją  p r z e s t r z e ń  w y n o a zą c ft  
szają niektóro państwa europejskie, a mianowicie 
G'/a razy Grecję i Serbię, 6 razy Bulgarję, pra­
wie tyleż Portugslję, 3 razy Rum.unję i 2 razy 
Turcję. Jest to przestrzeń o półtora tysiąca mi 
kw. większa od Włoch i o tysiąc od W. Brytanji 
i Norwegji.

Największy obszar ziemi obejmuje gub. Miń­
sko, najmniejszy Grodzieńska.

Gub Wileńska liczy 37.371 kw. kil. W tem 
jezior 546 kw. kil. Obszar gub. Kowieńskiej wy­
nosi 35.711 kw. kil. Z tego jeziora zajmują 397 
kw. kil. Przestrzeń gubernji Grodzieńskiej obej­
muje 33 933 kw. kil W tem jezior 78 kw. kil. 
Gubernja Mińska liczy 80 319 kw. kil. Jeziora 
zajmują w tem przestrzeń wynoszącą 166 kw. kil, 
Gub. Witebska ma obszaru 39.688 kw. kil. Je ­
ziora rozlane są na przestrzeni wynoszącej 1.039 
kw. kil. Gub. Mohylewska liczy 42.218 kw. kil. 
Jeziora obejmują 84 kw. kil. Gub. Smoleńska ma 
obszaru 49 244 kw. kil. W tem jeziora wynoszą 
32 kw. kd.

Gub. Wileńska liczy na ogół 1,267.380 mie­
szkańców. L tego przypada na miasta 137.697 (?) 
i nu powiaty 1,129.683. Według stanów, ludność 
ta dzieli się na: szlachtę 57.666 (czyli 4.6 prc. 
ogółu ludności), mieszczan 292.086 (23 8 prc.), 
włościan 845.155 (69.1 prc.), duchowieństwa 1989 
osób, (w tej liczbie prawosławnego 1709), wojska
55.889 i cudzoziemców 9853.

Według wyznań: katolików < 10.990, piawo- 
slaw nych  248 290, żydów 307.400, protestantów 
650, mahometan 150.

Gub Kowieńska liczy 1,520.602 mieszkań­
ców. tego w miastach 145 395 i w powiatach 
1,375.207. Podział ludności pod względem wy-

W w alee z losem.
POWIEŚĆ w  TRZECH TOMACH.
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(Ci|B d«l#zy).

Szedł szybko i zdawał m  nie zważać na 
przechodniów, dopiero zbliżywszy się prawie do 
samej ławki, spostrzegł lzfr. Nie mógł powstrzy- 
ms6 lekkiegomać lekkiego o k rz y a u
nił się i zaczął z początku rozmOW« konwenan 
sową, obojętną dosyć, ale Widząc tfi L a  słucha 
go z zajęciem, nadawał słovfO m  swoim l°n coraz 
bardziej serdeczny i poufny...

W alei nie było prawie nikogo ławki 
puste dokoła.

Staruszek emeryt wyczerpał wszystkie za­
pasy bułki dla swych ulubieńców Wróbli, bona 
pobiegła za dziećmi, które w pogoni za piłką za- 
pędziły się dość daleko.

Chrząski i Iza byli sami pod zielonemi Sa‘ 
łęźmi kasztanów, przez które z trudnością prż® 
ciskały się promienie słoneczne.

Serce młodej dziewczyny uderzało mocnOi 
na białą twarz wybiegły rumieńce. Usłyszała 10, 
co usłyszeć pragnęła, dowiedziała się, że jest 
Jcoohaną, szalenie, namiętnie, bez granic...

Ubiegło pół godziny, godzina.. 
jak jedno mgnienie oka...

Spojrzała na zegarek Była już pierwsza, 
czas wracać. Odprowadził ją  do bramy i poże­
gnał. Przepełniona niewysłowionem szczęściem,
podała mu rękę na pożegnanie i spojrzała na 
niego z bezgraniczną ufnością...

Zapomniała o złej doli swojej, 
o wszyatkiem, i powróciła do domu 
szczęśliwa...

o sieroctwie 
rozweselona,

Rozdział dziesiąty opowiadający o tem, jak pan 
Józef zostsł agronomem i jak radzea obliczył, że 
zegar i panna będą dostatecznym ekwiwalentem 

zmienionego lism i Btraeonego kuponu.
— Pociąg odchodzi o trzeciej po południu, 

mam więc jeszcze dość czasu, — rzekł pan Józef 
sióstr. — Pobiegnę zełatwić ostatni sprawu-

i przyjdę was pożegnać, moje drogie.
■ Mówiłeś przecie, że już jesteś zupełnie go- 
do drogi.

do
nek

tów
— Tak, 

sprawunku, 
sposób.

— O ozem?
~  No, muszę kupić 

Adas twierdzi, że w 
błoto.

ale zapomniałem o najważniejszym 
bez którego na wsi obejść się nie

wielkie buty myśliwskie, 
Pohulance jest straszliwe

Pan Chrząski wszystko przewiduje, — wtrą­
ciła Iza z uśmiechem.

— Poczciwy cł-łopak! ma tu jeszcze wpa§ć i mu wiem na tem aocnowaniu tajemnicy zależy, 
dać mi list rekomendacyjny; gdyby nadszedł | bo nawet, dla odwrócenia pozorów, bywa teraz

jak chwila, bądźcie łaskawe zatrzymać go, dopóki nie wrócę.
— Zatrzymamy, ale ty się spiesz Józiu, bo 

czas ubiega, — rzekła Malwina,
— Idę, idę już, najdalej za pół godziny 

wrócę.
— Nareszcie,— odezwała się Malwina po wyj­

ściu brata, — nareszcie znalazł sobie Józio za­
trudnienie.

— Szkoda tylko, że łftk daleko, — odezwała 
się z westchnieniem Ewunia.

— Zapewne, ale cóż robić. Biedacy nie mają 
prawa wybierać, trzeba brać to, co los zsyła i 
dziękować Bogu za to co je s t  Dla Józia na wsi 
będzie lepiej niż w mieście, zyska na zdrowiu, 
odżyje... teraz jest biedak mizerny i blady, źe 
serce mi się kraje, ilekroć spojrzę na niego.

— Martwi się.
— Masz słuszność, moja droga, zmartwienie 

dało nam się wszystkim we znalu. Ciągły niepo­
kój i troski zatruwają nam życie.

— Moja Malwinko,_ to prawda, ale miejmy na­
dzieję, że wszystko się zmieni; ja  mam przeczu­
cie, że nam kiedyś będzie dobrze na świecie.

— Oby się to przeczucie sprawdziło.
Iza nie przyjmowała udziału w rozmowie

stała przy oknie blada, obojętna na pozór i spo­
kojna, ale turkot przejeżdżających dorożek, od­
głos kroków na schodach przejmował ją drże­
niem. On miał przyjść lada chwila, zobaczy go, 
uściśnie mu rękę. Siostry nie znają tajemnicy jej 
serca, bo on prosił o zachowanie sekretu do cza­
su — a Iza umie dotrzymać słowa. Widać że 
mu wiele na tem dochowaniu tajemnicy zależy,wpaść

rzadziej, a przyszedłszy więcej z Malwiną, ani­
żeli z Izą rozmawia. Zakochana dziewczyna chciała 
go raz zapytać dla czego żąda, aby się ukrywać , 
z uczuciem, które jest dla niej skarbem najdroż- j 
szym, nie miała jednak śmiałości... zresztą cóż 
jej to szkodzi. Wie że jest kochana i to jej wy­
starczy. Widziała się z nim drugi raz w ogro­
dzie; powtórzył jej wyznanie w najognistszych 
wyrazach. Nie wątpiła że mówi prawdę. Jeszcze 
słowa jego brzmią w jej uszach, jak najpiękniej­
sza melcdja, przypomina je Bobie, zachwyca się 
niemi, upaja- Miłość ją olśniewa, cały świat na­
pełnia szczególnymi blaskami. Iza nie pamięta 
równie pięknej wiosny. Same blaski, tęcze, zie­
leń, kwiaty, motjle. Wszystko zachwyca, wszyst­
ko pachnie, upaja. Powietrze ma szczególną przej­
rzystość, kwiaty najbogatsze barwy; w szmerach 
wód, w szeleście liści słychać czarodziejskie szepty 
i zaklęcia.

Szybkie kroki dają się słyszeć na scho­
dach Iza drgnęła. Do pokoju wbiegł Chrząski z 
Józiem.

— Przyszedłem odprowadzić go na kolej — 
rzekł witając się z pannami.

— Tak, Adaś jest nieoceniony, od brata bym 
tyls dobrego nie doznał, ile od niego.^

— Przesada! W tźie przedewssystkiem list do 
właściciela Pohulanki — rzekł Chrząski, podając 
młodemu Gerlichowi niezapieczętowaną kopertę.

— Dziękuję, dziękuję ci serdecznie.
— Może zechcesz przeczytać.
— A dobrze. „Drogi lgnasiu, oddawca tego 

listu jest mój osobisty przyjaciel P- Jozfi - 
lich, o którym przed tygodniem do ciebie pisa­

łem. Chłopak dzielny w calem znaczeniu tego 
wyrazu, będziesz w nim miał nietylko sumienne­
go współpracownika, lecz i miłego towarzysza, z 
którym, jak sądzęj w krótkim czasie zawrzesz 
stosunek najserdeczniejszej przyjaźni. Całuję cię 
serdecznie. Adam."

— Dobrze?
— Ach! mój kochany, nie spodziewałem się, 

taka rekomendacja! Zawstydzasz mnie doprawdy. 
A proszę cię, cóż pisałeś poprzednio?

— Pisałem nieco obszerniej, w tym samym sen­
sie mniej więcej. Tłómaczyłem przyjacielowi me­
mu, że chociaż nie znasz się na gospodarstwie, 
jednak w krótkim czasie nabędziesz potrzebnych 
wiadomości.

— Ręczę ci, źe będę pracował gorliwie.
— Tem lepiej, bo mój przyjaciel jest trochę 

wymagający.
— Dawno się znacie?
— Od dziecka... później byliśmy razem zagra­

nicą przez rok i stosunek nasz stał się jeszcze

SC1l e Jestem uszczęśliwiony że wyjeżdźam Roz- 
pocznę całkiem nowe życie i mam nadzi ję,

Si82 T “e » T r S . , » ?. C t a t f
8ki z uśm iechem  -  w okolmy tamtejszej boga­
tych p anien  m nóstw o, możesz karjerę zrobić.

_  Zobaczymy.
  N aw et, jeżeli mam mowió otwarcie, miałem

i tę ewentualność na względzie. Taki gładki chło­
piec jak ty, mój Józiu, na zapadłem Polesiu zrobi 
furorę.

C. d. u.
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znań jest następujący: katolików 1,108.834, pra­
wosławnych 33.014, starowierów 29 535, żydów 
297.599, ewangelików 50.660 i mahometan 978.

Według stanów zaś: szlachty 76.473 (5 prc.), 
mieszczan 362.739 (23.8 prc), włościan 1.004.557 
(66 prc.), du- howieństwa 1208, wojska 68.270 i 
cudzoziemców 7355.

Ludność gub. Grodzieńskiej wynosi na ogół 
1,352.403 Z tego na miasta przypada 227.902 
i na powiaty 1,124.501.

Według wyznań ludność ta się dzieli: kato­
lików 345.115, prawos. 721.184, żydów 275.170, 
ewang. 9162 i mahom. 1671.

Według zaś stanów: szlachty 14.276 (1 prc ), 
mieszczan 336.710 (24 prc.), włościan 882.734 
(65 prc.), duchowieństwa 2670 osób, wojskowych 
96.688, cudzoziemców 8838.

Gub. Mińska liczy ludności 1,680.616, a 
mianowicie: w miastach 235.528 i w powiatach 
1,445 088. Mieszkańcy t«j gub. dzielą się we­
dług wyznań: katolików 170 291, praw. 1,158 937, 
starowierców 10.345, żydów 331.205, ewaug. 5391 
i mahom. 4429. Według stanów podział jest na­
stępny: szlachty 58.862 (3,5 prc.), mieszczan 
434.056 (25,8 pr .), włościan 1,053 484 (62,7 prc.), 
duchowieństwa 6003, wojskowych 122.145, cudzo 
ziemców 3499 i innych 2216 (?).

Gub. Witebska posiada 1.253.538 mieszkań 
ców. Z tego przypada na miabta 210.371 i na 
powiaty 1,042.167. Znajdujemy tu: katolików 
314 731, prawosławnych 6o2.977, starowierców 
77.220, żydów 149.305, ewan. 37.324 i mahome­
tan 981. Według stanów ludność ta się dzieli: 
szlachty 24.310 (2 p rc .), mieszczan 245.160 
(19 6 prc), włościan 883.902 (70,50 prc.), ducho­
wieństwo 2946, wojsk. 84 273, cudzoziemców 2947.

Ludność gub. Mohylewskiej wynosi ogólnie 
1,263 335. Religja prawosławna przeważa (83 prc.) 
katolików znajdujemy około 36 tysięcy (2,8 prc.) 
żydów przeszło 164.000 (13 prc.) Wedle podziału 
na stany: szlachty 2L 476 (1,7 prc.) mieszczau 
224,873 (17,8 prc.) włościan 997, 291 (79 pre.)
duchów 6,000, wojsk. 6,3 L6 cudzoziemców i in­
nych. 7. 380.

Gub. Smoleńska liczy ludności 1.310,807 
osób. Znajdujemy tu katolików 3,000 żydów oko­
ło 6,000, mahum. i ewang. kilkaset osób, resztę 
stanowią prawosławni, wynoszący około 97 prc. 
ogólnej ludności gub.

Mieszkańcy gub. Smoleńskiej dzielą się 
według stanów: szlachty 18,668 (1.4 prc.), miesz­
czan 89,009 (6,8 prc.) włościan 1 100,697
(83 9 prc.), duchowa. 1,563, wojsk. 85,899, cu­
dzoziemców i innych 3 240.

Ludność zaś całego kraju wynosi 9,646,676 
osób płci obojga, to jest 1 milę kw. 1,465.

W gubernji Wileńskiej na 1 milę kw. wy­
pada 1,920 osób, w Kowieńskiej 2,061, w Gro­
dzieńskiej 1.920, w Mińskiej 1,013 w Witebskiej 
1,545, w Mohylewskieej 1,144 i w Smoleńskiej 
1,287. Najrzadsze zaludnienie posiada zatem gub. 
Mińska. Ogólna liczba katolików wynosi na Lit­
wie 2 650,000. Żydzi zaś stanowią część '/* ca­
łej ludności.

3 ^ X 0 2 3 . 1 3 ^ 0 . .
Lwów, Orna 8 marca.

D a r. N aji. P an  udzielił z pryw atnej Swej szka­
tu ły  gm inie Z adnieszów ka, w pow iecie skałackim , na 
bndowg sokoły, zapcm  >gę w kw ocie 100  zł.

M ian o w an ia . R ada szkolna krajow a zam iano­
wała B aiy lego  K obrzyńskiego s ia łjm  nauczycielem

i #  w^alistów
pocztow ych L udw ina L unasiew icza we Lwowie, Józefa  
Żytyńskiego w Nowym Sącza, H ilarego  Rozankow- 
skiego w K rakow ie i Jn ijan a  W ładysław a Gozdowę 
Tyszkow sbiego we Lwowie, k o n u o L ra m i pocztowymi 
a  m-anowicie: L ukasiew icza d la  T arnow a, Ż ytyńskiego 
d la  Nowego Sącza, Rożankow skiego dla Brodów, a 
T yszkow saiego dla K rakow a.

Pan  N am iesm ik jako  P rezyden t D yrekcji lasów 
i domen m ianował kon tro lera  kas prow entow ych M i­
chała Paw nlskiego w Dolinio o fiija łtm  kancelaryjnym  
przy  powyższej D yrekcji.

P rezyden t sądu krajow ego wyższego w K rako ­
wie nadał posadę oficjała przy  tym że sądzie k ra jo ­
wym wyż zym Rudolfow i E lgasow i, kanceliśc ie  sądn 
krajow ego w K rakow ie.

P rz e n ie s ie n ia . M -aisfer handlu przen iósł ofi­
cjałów pocztow ych: A n ton i;go  K obzdaja ze Lwowa,
M iki ła ja  M inasiew icza z Ż jw  a i Józefa  K rztczkow - 
sk u g o  z Sam bora, tudzież asystentów  pocztowych 
Ignacego M inschika z D rohobycza i M arcina Jez ie r­
skiego z T arnopo la  do okręgu  dyrekcji poczt i te le ­
grafów w Pradze.

H r. S ta n is ła w  T a rn o w s k i w ybrany został 
ponow nie delfgatem  R ady m iejskiej k rakow skiej do 
krajow ej R ady szkolnej.

Z  R ady m ie jsk ie j. O statn ie  posiedzenie ustę 
pującej R-.dy m i-jstuej i zam knięcie kadencji odbyło 
się wczoraj w ieczorem  pod przew odnictw em  p. pre  
zydenta  M ochnackiego.

P . N i e m c z y n o w s k i  za in terpelow ał p re ­
zydenta czy poczynił jak ie  k rok i celem zm iany pewuytb 
paragrafów  ustaw y szkolnej, k tó ra  odejm uje m aa iii 
praw o prezen ty  na  m ianow anie kierow ników  szuO; 
ludowych. Postanow ienie to  może bowiem, zdaniem  
in terpelan ta , przynieść m iastu  w przyszłości nieobli 
czone szkody.

P . p r  e z y d e  u t  n ie  dał na raz ie  odpowiedzi 
a  p rzy rzek ł ją  dać na  jednem  z najbliższych posie­
dzeń.

N astępnie  peda ł p rezyden t do w iadomości R ady 
re s k ry p t m in istra  ośw iaty, z uw iadom ieniem , że N ajj. 
P an  najw yźsiem  postanow ieniem  zezw olił, ażeby m u­
zeum  i szko ła  przem ysłow a m iejska nosiły jego  imię

Z ałatw iono jeszcze k ilkanaście  rekursów  w sp ra ­
wach budow niezo policyjnych i powzięto d rugą  u 
chw ałę w spraw ie sprzedaży dwóch gruntów  m iej- 
sk .ch , pcczem  zab ra ł g los p. p tezyden t M ochnacki i 
d łuższą przem ową zam knął kadencję , dziękując r a ­
dnym za gorliw ą p racę  c k o łj  dobra  m iasta  i życzli­
w ość prezydentow i na  każdym  k ro k u  okazyw aną.

Senior ustępującej R ady p. S t o k o w s k i ,  
żegnając prezydenta im ieniem Rady, wykazywał, że 
p rogram , ja k i p . M ochnacki przy objęciu prezydentury  
nakreślił, zosta ł przeprow adzony w całości, i że dzięki 
tem u nazw isko prezyden ta  sta ło  się  w mieście nad 
zwyczaj popu larne . D ziękując n astępn ie  w serdecz­
nych słow ach prezydentow i za pełne w yrozum iałości 
przew odnictw o, w yraził sen ior R ady  nadzieję, że p. 
M ochnacki i n astępnej R adzie przew odnicz) ć będzie.

P rezyden t podziękow ał raz jeszcze  p. seniorow i 
za życzliwe słowa i zam knął posiedzenie, oraz kaden­
cję R ady.

Z m a r li. Stanisław  D am se, żołnierz z r . 1863 
urzędn ik  R ady powiatowej m ieleckiej, zm arł w M ielcu 
dn ia  5 m arca 1889  r.

W C zerniow cach p. H enryka z K ołakow skich 
M atkow ska, żona koucepisty  lwowskiej dy rekcji po­
lic ji w 31 roku  życia,

W Jasieniu zmarł Tadeusz z Unichowa Ter­
lecki żołnierz z rckn 1831 przeżywszy lat 76.

Z e  s z k o ły  p o lite c h n ic zn e j. N ajj. P an  u -
d ń e lił p. Józtfow i K iim ondzie, słuchaczow i I . r. wy­
działu budowy m achin w tu tejszej szkole politechn., 
stypendjnm  z fund. J .  C. M . w kwocie 3 0 0  zł. (w 
złocie), a p. F ryderykow i Blumowi, słuchaczowi V. r. 
wydziału inżyn. w te jże  szkole, jednorazow ej subw en­
cji w kwocie 75  zł. a. w.

P. Józef O polski, b. słuchacz szkoły po lite­
chnicznej, zdał d rug i egzamin rządow y na wydz. inżyn. 
i został uznany jako  znam ienicie uzdolniony.

R uch p o c ią g ó w  na kolei lokalnej Czerniowce- 
Nowosielica z powodu zam ieci śnieżnych został p rzer 
wany.

Z  k o le i  K a ro la  L u d w ika . P rzy  pociągu to ­
warowym N r. 42 z daia  wczorajszego podczas .azdy 
m iędzy K rusnem  i K urażem  pękło beło  z Innego me­
ta lu  u jednego wagonu, będącego własność ą kolei 
północnej.

Poniew aż w skutek  tego w ypadku to r na
wzmiankowanej p rzestrzen i częściowo uszkodzony ze ­
stal, p rze to  m usiano ruch pociągów tam że chwilowo 
w strzym ać, tak  że w czorajszy k u rje isb i pociąg  N r. 1 
pozostał w K rnsnem , zaś nocne pociągi N r. 9 i  10 
karsow ały  z jednej strony  między Lwowem i K rasnem  
w zględnie B rodam i, z drugiej zaś strony między Zło­
czowem i Podwołoczyskam i. P rzy  tym w ypadku u- 
szkodzenia ani podróżnych ani persoualu  kolejow ego 
nie było.

T a je m n ic z a  zb ro d n ia  W czoraj po poindniu
o godz. 3 wykryto fak t tajem niczej dotychczas zbro 
dni, popełnionej we Lwowie przy ul. Dom inikańskiej 
w domu pod 1. 3

W  domu tym w ynajm ow ał część piwnicy n ie­
jak i M ichał C zerniak, sadow nik rodem  z Jaryczow n, 
wieku bardzo podeszłego, bo liczył już około 8 0  la t 
życia. W  piwnicy tej m iał sk ład  owoców, a czasami 
też i sam tam  nocował. Oprócz tej piwnicy m iał bo­
wiem jeszcze d rugą przy  ulicy K azim ierzow skiej, a 
właściwie m ieszkał i żył u pewnego Paw ła na t. zw. 
„stancji kątem *. Od dwóch tygodni blisko, s ta ry  
C zerń ,ab  gdzieś zn ik n ą ł; czem zan ;epokojouy Paweł 
doniósł o tem  boleg m i znajomym C zerniaka, W sk u ­
tek  tego jeden z sadowników jaryczow skich, m ieszka­
jących we Lwowie zawiadomi listow nie żouę starego  
sadow nika, baw iącą w K om arnie że mąż je j gdzieś 
się podział. C zerniakow a przyjechaw szy rozpoczęła 
wspólnie z znajom ymi postuk iw an ia  naprzód  na wła­
sną rękę . U dano się naprzód  do szpitala, a  gdy tu  
nie dow iedziano się niczego, do piwnicy przy  ul. 
Kaźm ierzow skiej. Tg zastano rozb itą , drzwi wyłama 
ne. Zarów no C zerniakow a jak  tow arzyszący jej przy 
jaciele jej męża palni złow rogich przeczuć, u la l i  się 
stąd  do piwnicy przy ul. D om inikańskiej T u ta j drzwi 
były herm etycznie zam knięte , rów nież okienko w y­
chodzące na u licę z w ew nątrz silnie słom ą zapchane. 
N ależało tedy koniecznie drzw i wyważyć, ale po n ie ­
waż n w szystkich in teresow anych panow ała już n ie ­
mal pewność, że coś złego się stało, p rze to  zaw ezwa­
no policję. M ianowicie Czerniakow a opowiedziawszy 
kom isarzow i inspekcyjnem u stan  rzeczy, uzyskała, że 
kom isarz w ysiał rew izora policji DiRtlera na m iejsce. 
D :Stler zawezwał ślusarza i wczoraj około 2 po po 
rudoiu p rz .b y li obaj wraz z C zerniakow ą i kilkom a 
sadownikam i do piwnicy przy ul. D om inikańskiej. Po 
przebyciu schodów n ad er strom ych i na wpół zg n i­
łych o tw arto  piw nicę. W  tej chw ili sto jących przed 
drzwiam i uderzy ła  woń nadzwyczaj niem iła —  pocho­
dząca z c iała  podlegającego zepsuciu. B yła już tedy 
pewność niezbita, że C zerniak m e żyje. Zapalono w ię­
cej św iateł i rew izor D istle r z tow arzyszącem i mu 
osobam i weszli do piwniey. Z apełn iona ona b ) ła  do 
połowy jabłkam i, pokrytem i słomą, a w jednym  rogu 
na słom ie spostrzeżono trupa  C zerniaka, zaw iniętego 
w kożuch, leżącego jak b y  we śnie na prawym boku. 
Odzież była praw ie w zupełnym  porządku , ty lko  u

B liż sze ;0g I ę W m f - I i y , a 2 e " o b o g  { rupa '7i E » .  
wała się s truga  krw i, zupełnie jtiż zakrzepłej, a  po­
chodzącej, jak  następn ie  zbadaao, z ran y  za la n e j 
Czerniakow i jakiem ś tępem  narzędziem  w prawą 
skroń. W obec tych faktów za yezwał rew izor policji 
kom isję śledczą k tó ra , złożona z pp. nadkom isarza 
Bleima, kom isarza Scbńchtla i sędziego śledczego p. 
Kownackiego przybyła n a ^ e b m ia s t na  m iejsce. S kon ­
statow ano opisany powyżej stan  rieezy , oraz okolicz­
ności n astępu jące:

Przy trup ie  C zerniaka nie znaleziono żadnych 
pieniędzy, a świadkowie obecni na m iejscu zeznali, 
że C zerniak uchodził za człow ieka stosunkow o zam o­
żnego, że m iał w K asie oszczędności około 700  zł., 
a  prócz tego m usiał mieć zawsze pewną gotówkę, 
k tó rą  nosił zaszytą w spodniach.

O koliczności te  w skazują niew ątpliw ie, że C zer­
n iak  padł ufiarą m orderstw a i że m orderca dobrze 
poinform ow any o m ajątku  i zw yczajach C zerniaka 
uszedł z łupem  zapew ne dość znacznym . Z resz tą  m r 
derstw o mogło być dokonane przed 8 do 10 dniam i. 
Skonstatow ano także , że w piwnicy obok ręlm li przed 
5 dniam i drzewo najęci rębacze. Czy nim derstw o 
było już wtedy spełnione —  nie wiadomo. O każe to 
śledztwo.

C zerniak pozostaw ił żonę i dwóch synów, z k tó ­
rych jeden  je s t kuśnierzem  w Jaryozow ie, d rug i tr u ­
dni się gospodarstw em  w K rzywczycach pod Lwowem.

K o n fe re n c je . W  niedzielę I postn 10 m arca 
rozpoczną się w uniw ersyteckim  kościele św. M iko­
ła ja  konferencje ks. dr. J . S ienreńsk ieg-i o godzinie 
9 7 s  rano za iaz  po M szy rozpoczynającej się o go 
dzm ie 9 tej.

C z w a r tk i w  K o le  lite rac k im . N a czas po­
stu wy .m ło t u t j  ze Koł.i li n a .  ko -arty styczne  jako 
jour fixe—  czw artek, i odtąd też każdego ozw m tku 
odbywać się będą w Kole rau ty , a  to  jednego tygo­
dnia z udzisłem  pań, drugiego w yłącznie d la m ęż­
czyzn. Ze względu, że paniom  należy się pierwszeń 
stwo —  ra u t więc, k ió ry  w ypada w najbliższy czw ar­
tek , d. 14 b. m., odbędzie się z udziałem  pań. U ło­
żeniem  progiam u części m uzykalnow oka lnej, zajm ie 
się tym razem  p. R udolf Schw arz, dy rek to r lwow. 
konserw aterjum  muzycznego.

Celem um knięcia natłoku  postanowiono, że 
lis ta  uczestników  zostaje  bezw arunkowo w środę 
przed rau tem  zam knięta i zgłaszającym  się później 
bilety ju ż  n ie będą w ydawane. D otychczasow a cena 
w stępu nu rau ty  pozostaje nadał w ażną ty lko dla 
członków K oła i ich najbliższej rodziny. Osoby obce 
przez członków polecone, będą dopuszczone tylko o 
tyle, o ile  m ie j.ee  na to pozwoli, a  cena w stępu dla 
nich oznaczoną została  na 1 zł. od osoby.

N a rau t, k tó ry  odbędzie się we czw artek d. 14 
b. in., zapisyw ać się  można w Kole, od dziś do śro ­
dy 13 b. m. Panów  obowiązuje stró j balowy.

Z n a n a  s p ra w a  za jśc ia  w szkole izraelickiej 
między dy rek to rem  tej szkoły dr. S ternberg iem  a 
nauczycielem  A dolfem  Biegeleisencm , oddaną została, 
jak  nam doneszą, do sądu  powiatowego m ;ejsk. del. 
sekcji III. D onosim y o tem , ażeby zam knąć polem ikę, 
jak ą  przez grzeczność otw orzyliśm y stronom  in te re ­
sowanym w piśm ie naszem .

Z  B rz e ź n ic y  nam p iszą : —  „W incenty M ą- 
czeński, em erytow any nauczycie l ludowy w T luczani, 
zm arł w dn ia  3. b. m. przeżyw szy la t 57. W iększą 
połow ę swego żywota, bo przez la t 30  pracow ał 
z pożytkiem  dla dobra społeczeństw a, jak o  zdoiny 
pedagog. B ył to  jeden  z tych, k tó rych  niegdyś pan 
M acher in sp ek to r szkolny dla G alicji, staw iał za 
wzór nauczycielstw u.

W  szeiokiem  kole publiczności cieszył się o-

gólnom pow ażaniem  i szacunkiem  to też śm ierć  jego 
wywołała g łęboki sm utek.

W osta tn ich  chwilach swego żyw ota, doznał 
wielu krzyw d ze strony  swych przeciwników, którzy  
i po śm ierci je szcze  nie uszanow ali jego  zasług dla 
dobra ogółu położonych.

N ieeh mu ziem ia będzie lekka,
S tra s z n ą  z b ro d n ię  popełn ił W ojciech Zimny, 

młody włościanin we wsi Zawadzie.
Ż y ł on ju ż  od niejahiego czasn w niezgodzie 

z ojcem , do k tórego  m iał żal za to, że całe gospo­
darstw o zap isał starszem u synowi, a jem u p rzekazał 
tylko sp ła tę , więc częste z tego powoda zdarzały  się 
sorzeczki m iędzy ojcem a  synem Tym  razem  k łó tn ia  
doszła do tego stopnia, że w yroday syn w zaciekłości 
swej porw ał za siek ie rę  i  uderzył obuchem  dwa razy 
ojca w głowę, a leżącem u na ziemi już l.ez p rzy to ­
m ności zadał jeszcze dwa uderzen ia  o p 'd a l sto jącą 
surzynią. W końcu, w idząc że ojciec już n ie  żyje, po­
rw ał za nab itą  strzelbę i wypalił z niej do chorego 
bra ta , k tó ry  s ta ł w oknie sąsiedn iej chaty i widząc 
co się dzieje, wołał o ra tunek . L ecz chybił go.

Z brodn iarza  u jęto  zaraz i odstawiono do sądu.
K a rd y n a ł H aynald  tkn ię ty  został przed kilku 

dniam i apopleksją . S tan  księ  ia  K ościoła polepszył 
się o tyle, że może już opuścić łóżko, nie pow ró­
ciła mu jednakow oż władza w lewej ręce.

Ś m ie rć  p o d c z a s  za w ie i ś n ie żn e j. W edług 
opow iadania naocznego św iadka, spisano i zakom uni­
kowano nam następu jący  fa k t:

D nia 22  lutego b. r . w p iątek , w ysłał rządz ca 
dóbr N iem irow skL h szesnaście wozów po siano ze 
Szczerca do Ł azienek  N iem irow skich, odległych o 
1 '/a m ili. N a czele tej wyprawy sta ł p isa rz  Czesław 
D ekordy i połowy Józef Banaś.

Poniew aż dnia tego wielka była zadym ka w ró­
ciły wozy z sianem  dopiero po 2 godz. po południu, 
ale mimo to  m usiały o 3 godz. po południu  ruszyć 
znowu po raz  drug i po siaoo, i owóż ta  pow tórna 
wyprawa skończyła się bardzo sm utnie. W tym  bo­
wiem pow rocie po lecił p isarz  parobkom  jech ać  na 
czele i trzym ać się kupy, aby n ie  zabłądzić i ażeby 
jeden drugiego w razie  wypadku m ógł w spierać, a 
sam jecha ł na  sankach z ty łu  za wozami. Do niego 
też p rzysiad ł się i połow y, Józef Banaś. O ósmej 
w ieczór rnszono z pow rotem  z Ł az ienek  a tak a  była 
s traszn a  zamieć, że zaraz na  początku  zbłądz li, i  je ­
chali do Z łw adcw a zam iast do N iem irow a. L ecz do 
syć wcześnie spostrzeg ł p isarz, iż błąd ą  i Eawrócouo 
z fałszywej drogi.

Z am ieć była tak  w ielka, że jeden  drugiego nic 
w idział, a  śnic-g p ra ł w oczy, jakby k to  go z w orka 
sypał; noc ciem na, że oczy wykoi, ta k  że pisarz m u ­
siał m acać rękam i po śniegu, aby się przekonać czy 
są  na drodze; nareszcie  sanie w padają w rów a  do tego 
narow ią się konie i ruszyć z m iejsca nie chcą. W  ięli 
się tedy p isarz , połowy i parobek  do dźw igania sań 
i wydobyto je , ale ledw ie z m iejsca ruszono, z u.aro 
wionę konie wpakowały sanie po raz d rag i do rowu, 
gdzie pozostać m usiały, poniew aż konie odmówiły 
posłuszeństw a. Po3tanow iono więc cd p rząd : konie j 
iść pieszo. T eraz  przyszło na  myśl polow eraa, aby 
parobek  prow adził konie drogą, on zaś poprow adzi 
p isarza przez pola k ró tszą  drogą, aby prędzej przy 
być do wsi. Po rozstan iu  się w ten  sposób zabłądzili 
obaj i zaszli na m oczary, ta k  że pomimo wielkiego 
śniegu brnęli w bagniska, i woda dostaw ała Big mimo 
wysokich cholew do batów. R ozpoczęła się więc n a ­
rada , w k tó rą  udać się stronę; w tem posłyszano 
dzwonki, zaczęło się nawoływanie, i w sku tek  tego 
zjaw ił się parobek  z końmi, k tó ry  także zabłądził. 
Paszeza ją  się tedy we tró jkę  jeden  za drugim , ale 
niebawem połowy pozostał w tyle, jak iś  czas słychać 
jeszcze było jego odzyw anie się, w reszcie i to ustało, 
błądzący opadali z sił i nic n ie  sły szeli prócz św istu

v  — r f f r i n:;j wlekli sie (1 alej
i spostrzegli wreszcie las, ę isa rz  w aiął konie a p aro ­
bek m iał się przekonać czy to is to tn ie  je s t las i jak i; 
lecz n ie  był to  las, a le wieś i parobek  zdybał wnet 
dwóch w artow ników , k tó rzy  poczęli uciekać myśląc, 
że to żandarm  D opiero gdy parobek zaw ołał „Bójcie 
się Boga! nie uciekajcie, bo my tu z końm i zabłą 
dzili pow iedzcie nam, gdzie jesteśm y i pokażcie nam 
drogę* —  wtedy oni zatrzym ali się i odpowiedzieli: 
„Jesteśc ie  we wsi Szczercu, idźcie na  d ó ł“ i odeszli 
mimo prośby, aby zbłądzonych zaprow adzili do dworu 
D otarłszy  z w ielką biedą do karczm y zbudz ł pisarz 
żyda, a le ten  otw orzyć drzw i n ie  chciał, u trzym ując, 
że są śniegiem  zasypane; ruszono więc dalej. W  tem 
pisarz zapada w śnieg i leci w przepaść, a  spadając 
fclueze okno w chałupie gospodarza M arynioka O ka­
zało się bowiem, że idąc po wale śnieżnym wszedł 
ca  dach chałupy tego gospodarza i z owego to d a ­
chu zleciał. Obudzony łoskotem  M aryniak  wyszedł 
z swojej chaty i zaprow adził p isarza i parobka do 
dw oiu. P rzed  domem pisarz  usiadł na  ław ce i byłby 
ram w net zam arłz, gdyby go n ie  zabrano i nie w d ą  
gnięto do domu. Była w tedy jnż 3 godz. po półnory. 
Długi czas m inął zanim p isarz  przemówić zdołał, a 
gdy nareszcie  oprzytom niał, ośw iadczył zaraz rządzcy 
że połowy im w drodze zginął, lecz teu  o sta tn i nie 
nznał za możliwe wysłać za raz  ludzi w celu poszuk i­
w ania polowcgo.

D opiero na drugi dzień pod w i e c z ó r  wy­
słano ludzi żeby go szukali. I  otóż znaleziono go 
leżącego na boku, zasypanego tak  śniegiem , że tylko 
kaw ałeczek jego łokcia  w idać było; leża ł tuż pode 
wsią, dziesięć kreków  tylko od gościńca, a od wsi 
tak  daleko, ja k  od ra tu sza  lwowskiego do placu 
S trzeleckiego. Gdy go przyw ieziono, m iał ob:e ręce 
wsunięte w rękaw y kożucha. Palce dały się jeszcze 
uagm ać, nie były stężałe, p iersi i pazuchy były jeszcze 
ciepłe. N ie um iano saać  jednak  go ratow ać i w kró tce 
też biedak dneha wyzionął.*

P o d s tęp n y  napad na lek a rza . —  W Bychawie 
w powiecie lubelskim  zdarzył się zam ieszkałem u tam 
i pow szechnie szanowanemu lekarzow i drow i M ickiewi­
czowi niezwykły a bardzo nieprzyjem ny wypadek.

P rzed  kilku  dmami około siódmej w ieczorem 
do m ieszkania dok to ra  przyszedł jak iś młody słusznego 
w zrostu zakapturzony  włościanin, a  lam entu jąc że 
żona jego j ''B t ciężko chora, p rosił lekarza, by zaraz 
z nim pojechać zechciał. —  Zacny doktor, nie p -zy - 
paszczając nic złego, nie dokończył naw et wieczerzy, 
k tó rą  właśnie spożywał, i pospieszył na wezwanie.

Zaledw ie jed n ak  w yjechali p a rę  w iost za By­
chawę, wcźnica k rzyknął „N a bok!“; w jednej cbwili 
przyskoczyli dwaj draby, z k tórych  jeden pow itał do­
k to ra  zwykłem „N iech będzie pochwalony!* a chw y­
ciwszy go za gardło , zwlekli z sanek na ziemię, ro z e ­
b rali zupełnie na śniegu, i obdarłszy ze wszystkiego, 
co przedstaw iało jakąkolw iek  w artość (a mianowicie 
zł ty zegarek z dewizką, szebrcą papierośnicę, p ie r­
ścionek z palca n a rzęd iia  lekarsk ie  i portm onetkę z 
d iobnem i pieniędzm i, ogółem na 2 0 0  rub li), puścili 
się w bok z woźnicą, k tó ry  w idocznie był z nimi w 
porozum ieniu.

Jakkolw iek miejscowa władza gm inna i straż 
ziem ska natychm iast po wypadku —  bo w p arę  m inut 
po zaw iadom ieniu o nim  przez dok to ra , k tó ry  k ilka 
w iorst szedł pieszo po w ielkim śniegu —  puściła  się 
w pogoń, jednak  rabusiów  nie zdołała pochw ycić, cze­
mu zresz tą  dziwić Bię bardzo nie można, gdyż była 
w tedy straszna  zam ieć śnieżna, zac iera jąca  w m gnieniu  
oka w szelki ślad.

Szanowny doktor może jeszcze szczęśliwym się 
mienić, że z fatalnej tej przygody wyszedł przynaj­
mniej bez szwanku na zdrowia, pomimo tej kilko-

w iorstow ej p rzechadzki nocnej podczas silnego zimna 
i zaw ieruchy.

VI. poufne z e b ra n ie  le ś n ik ó w , (w półrocza 
Mniowem) odbędzie się w p ią tek , dn ia  15 m arca br. 
w saii prezydjclnej c. k. D yrekcji domen i lasów 
przy ulicy K opern ika 1. 20  (I. p ię tro ). P oczątek  o 
godzinie 6 wieczorem.

W  T a rn o p o lu  odbędzie się dnia 10 m arca 
piorwszy za ro k  1888/9  w ieczór muzykalny, ta rn o p o l­
skiego Tow. przyj, muzyki,

K o ch aw ina . Ofiary od 15 lutego do końca lu ­
tego :

M Z. ze Lwowa z podziękow aniem  za dozna­
ne łask i zł. 5, Kozłow ska ze S k a ła ta  2, Z K am ion­
ki S tr. d la Najśw. P . 1, S treńska  ze Śniatynki 3 
(i na mszę św. o zdrow ie męża), K . E . M . E . Z.

I z Dziedz łowa za doznane łask i 5, L, Z. o odwróce- 
; n ie  niebezpieczeństw a i opiekę 1, S ą -eck a  z W innik

0 zdrow ie dla siebie i osób najdroższych 3, E . B. z 
na uproszenie  zdrow ia dla męża (i na  mszę św.) 1 
Saukup z R ozdołu o błogosław ieństwo i zdrow ie 3, 
N a uproszenie łask i M. B. Kochaw. posyłają: A nna 
M orm oross 2, i na mszę św. B arbara  1, M arja  T o­
m aszew ska 1, (i na mszę św.) M ichał Soroka 1, 
M arta  N. 1, A dam  i Ł ucja  W . z N iem irow a 1, na 
podziękow ailie N. M. P . za otrzym ane la sk i i 
w yzdrowienie chorego, P. z B łalejow ic 7, dziękując 
za dwie łask i doznane na k tó re  uczynił wotum i 
opiekę M. B. w zam ia-acli zaw arcia  małż. (i na 3 
msze św.), O uproszenie M ateńki Bożej o zdrowie
1 życie załączają: M ania Szym ańska 0 -50, H elcia 0 '5 0 , 
B rońcia Ł aduńska 0 ’50 , T ytko 0 'i!0 , Ks. S. z P o ­
krow iec 5, B aczyńska z M aniowa 2, M aks. i Ilen . ze 
Lwowa o szczęśliwe pobranie się i zdrowie narzeczo­
nej 1 Od dzieci Z. z M ałuowa z p rośbą do N. P.
0 zdrow ie i błog. 2, Gawlikowski ze S try ja  2, o 
uproszenie N. P. zdrow ia i opieki, B. B. z T a rn o ­
pola do opatrzności N. P . 1, K w iatkow ski ze Lwo­
wa 1. o zdrowie i błogosł. d la całej rodziny (i na 
niszę św.) Ludw ika K ucharska  z Żydaczowa 10 (i na 
mszę św. o zdrowie dziecka), Izun ia  z Grybowa p ro ­
si N . P. o zdrow ie 1, E . i M. P . z Rawy polecając 
się opiece M. B. 4, J . H. 1, Józef K. z W ołody- 
n iec 2, dziękując M. B. za w yzdrowienie (i na mszę 
św.) Zarem ba z Lisow iec 2 , o błogosław ieństw o 2, 
dla rodziny i spełnienie zam iarów, z tacy  kościel­
nej 3 .89 .

Za łaskaw e ofiary niacli Bóg i M atiia Najśw. 
stok ro tn ie  zapłacą. Ponieważ się n ie wielu z czci­
godnych D obiodziei zapytuje czy co zrobiono ubieg­
łego la ta , przeto  oznajm iam  uprzejm ie, że nie p is a ­
łem o tem nic, czekając na ostatn i pom iar inżyniera 
wykonanych robót, po którym  dopiero złożę rachuki. 
Tego la ta  w ykończono m ury pod dach w dolnych 
częściach i w górnych wewnątrz —  wykończono bocz­
ne facjaty, wymurowano chór i co najw ażniejsze i 
najtrudniejsze dano krzyżowe sklepicnio na całym 
kościele co kosztu je  6 tysięcy. Z wiosną byłoby się 
zaraz w yprawiało, gdy tym czasem  po trzeba zdaje się' 
pierw  sprawę z dachem  oddać na drogę sądow ą.

Ks. Jan Trsopiński 
admin. parafji p. Żydaczów.

P o ż a r  o k rę tu . N a austrjack im  okręcie  han­
dlowym zaw ierającym  70 0  beczek nafcy, k tó ry  znaj­
dował się w porcie  Saint-L oui3  wybuchł, jak  donosi 
depesza, dnia 6 bm. pożar w skutek eksplozji. K ap i­
tan s ta tk u  i praw ie cała  załoga z g in ę ła ; uratow ano 
zaledwie czterech majtków.

K ró l A le k s a n d e r  I. serb3ki najm łodszy po 
h szpańskim  kró lu  m onarcha w E u ro p ie  tak  Jatami, 
juk  godnością d a tu jącą  się dopiero od dni k ilko , je s t 
ładnym , sm ukłem i na  wiek swój dość słusznym 
chłopakiem . B iała  pleć o świeżych ram ieńcach  odbija
wdzięcznie od kruczych włosów. P iękne delikatne
rysy i ciem ne oczy, odziedziczył po m atce. Do czasu
mm »notńł wionPwaDj? /łfirneamlciom w arw ji BCrbokiej
lubił najlepiej chodzić w ubierze m arynarsk im , w 
którym  przedziw nie do tw arzy  mu było. R achy  ma 
elastyczne, trzym s się p rosto  i w całej post iwie
przeb ija  się pewna świadom ość stanow iska n a  jakiem  
się znajduje. M łody k ró l je s t także wybornym jeźdź 
cem i dzielnie dosiada konia. Uczy się ih ę tn ie , je s t 
pracow ity  i pojętny. Oprócz ojczystej im w y posiada 
oa  jesncze języ k i francuski, angielski i niem iecki. Po 
rosyjsku nie uczył się, dotychczas przynajm niej, pod 
rządam i R isticza będzie zapewne inaczej. P rzed k ilka  
m iesiącam i jeszcze młody książę  uw ażał za szczyt
m arzeń swoich zostać porucznikiem  a dziś rzeczyw i­
stość przoszła najśm ielsze jego fantazje —  trzynasto ­
letn i chlopezyaa został królem  Serbji.

Z a b a w n y  w y p ad ek , k tó ry  jednakow óź mógł 
się trag iczn ie  zakończyć zdarzył się w ostatn ich  
dniach na maskowym balu w W ielkiej O perze pary 
skiej. N a trzeciej ga larji jak iś jegom ość przechy­
liwszy się  zanadto po za balustradę , s tra c ił równowagę
1 leciał w dół na salę. Szczęściem dla niego, loże 
d :ugiego p ię tra  w ysunięte s j  wię. ej naprzód tak , że 
zam iest zlecić na dół, wpadł on po drodze do jednej 
z lóż, gdzie znajdow ało się liczae i bardzo wesołe 
tow arzystw o, k tó re  niespodzianym  gościem tak ą  drogą 
pizybywająi-ym wielce było zdnm ione i przerażone. 
Szczęście także , że in truz w padł ta k  zręcznie, że 
nikom u nic złego nie w yrządził a  sam oprócz s tra ­
chu odniósł jedynie lekk ie  po tłuczenie.

N o w y o rd e r  pap ieski, Pro Ecclesia et Fon
tifice, rozesłany  w ostatn ich  dniach wszystkim, którzy 
mm zostali zaszczyceni, ma k sz ta łt ośuiiokąto, z czte 
rech  bowiem narożników , pomiędzy równem i ram io 
nam i krzyża, wychodzą 4 lilje. W środku o rderu  na 
skrzyżow aniu się ram ion, um ieszczony je s t  p ięk iy  
m edaljoa z popiersiem  Ojca św. po jednej, a  g o d ła ­
mi papieskiem i i nap isem : Pro Ecclcsia et Ponti- 
fice po drugiej stron ie . N a końcach ram ion krzyża 
z przodu um ieszczona jes t kom eta (gw iazda), zwró 
eona warkoczem  do popiersia  Papieża, na  odw rotnej 
zaś stron ie  o id e ru  znajduje się n ap is : Prid. Cal. 
Jan. 1888. O rder ten wykonany je s t ze zło ta  i  s re ­
b ra . Odznaczeni m ają go nosić po lewej stron ie  p iersi, 
na purpnrow ej w stędze jedw abnej o brzegach z b ia­
łym i złotym  p rążk iem .

Odznaczeni o trzym ali udnośue brew e papieskie 
z dnia 17 lipca 1888  roku , zaczynające się od słów: 
Quod singulari Del concassu et mtmere, na k tó re ­
go lewej stonie, pod em blem atam i papieskiem i, zn a j­
duje się przytoczona powyżej nom inacja. U dekorow a­
ni w myśl okólnika t. zw. Gomissione Promotrice 
w B oloaji w ysyłają do O jca św. wszyscy ad res dzięk­
czynny wraz z kosztownym  relikw iarzem , zaw ierają­
cym cząstk i K rzyża św. R eliw iarz rzeczony umie­
szczony jes t w środku ołtarza, k tó ry  ofiaruje w im ie­
n ia  całego cbrześcjań3tw a Papieżow i-Jub ila tow i wspo- 
m niona Ccmissione Promotrice w Bolonji.

F a łs z e rz  P jg o tt  św iadek w procesie  Times'a 
przeciw  Parnellow i a k tó ry  nędzny swój żywot sam o­
bójstw em  zakończył, s te ł się w ciągu ostatn iego ty ­
godnia tak  wyłącznym przedm iotem  rozmowy w p a r­
lam encie angiel-kim , żo w końcu znudziło ju ż  n ie­
k tórych deputow anych i ci postanow ili, że każdy, 
k tó ry  w kó łku  ich wymówi nazw isko P ig o tta  zapłaci 
pół ko rony  kary . Że jed n ak  spaw a za w iele budziła 
zajęcia mało k to  w strzym ać się mógł od wymienienia 
nazw iska głośnego fałszerza, tak  ze w przeciągu pół­
godziny zebrano 4 0  koron.

B is m a rk  i S c h w e fn in g e r. P ism a niem ieckie 
opow iadają, że k iedy znany lekarz Schw eininger, ba­
dając raz  ks. B ism arka, zadaw ał mu różne pytania, 
kanclerz  zaw ołał w rozdrażn ien ia .

—  K iedyż, do licha, skończysz pan  swoje py­
tan ia  ?

—  K iedy się W. E kscelencji podoba, lecz obo­
wiązkiem moim je s t zwrócić uwagę, że k to  chce się 
leczyć, nie odpow iadając na  py tan ia  lekarza, powi­
nien udać się do w eterynarza, k tó ry  n ie  potrzebuje 
nużyć swych pacjentów  pytaniam i.

K anclerz oburzył się wielce tą  odpow iedzią, 
rzucił na lekarza spojrzenie p iorunujące, lecz po 
chwili uspokoił się  i rz e k ł:

—  D obrze więc, pytaj pan dalej, tylko prędko. 
Z daje  mi się, że pańska biegłość w sztuce lek a r­
skiej w iększą je s t od jego  grzeczności.

D r. Schw eininger je s t znanym w całych N iem ­
czech ze swojej rubaszności, co. n iestety , bywa wadą 
wielu znakom itych lekarzy.

J e s z c z e  o  m a łże ń s tw ie  k s ię c ia  B atten - 
b erg a. W spraw ie te j pom ieściła p rzed kilku dniam i 
berlińska Nation l Źtg arty k u ł w k tórym  tw ierdzi, 
że ponieważ stosunek  serdeczny księcia  A leksandra 
do jego dzisiejszej m ałżonki datu je  się ju ż  od dawna 
a nie dopiero  od wiosny roku  zeszłego, tem  s a m m  
w szelkie w ersje o rom antyczne o zerw anem  n ie lito - 
ściwie z politycznych względów zw iązku dwóch k o ­
chających się serc i w szystkie z tego powoda p rze­
ciw kanclerzow i w yciągane za rtu ty  są  bezpodstaw ne. 
Na to odpowiada w Nowej Pressie pewna w bliskich 
z księciem  stosunkach  będą a i dobrze o całej sp ra ­
wie poinform ow ana osobistość a  odpierając tak  do­
niesienie Nat. Ztg. ja k  i z tego wyprowadzone przez 
to pismo uwagi. Z aręczyny bowiem księcia  A leksan ­
d ra  z panną L oisinger da tu ją  się  dopiero  od grudnia 
1888 roku . N astąp iły  w ięc w całe pół roku dopiero 
po zerw anem  stauowczem  projekcie m ałżeństw a z k s ię ­
żniczką W ik to rją  oraz w szystkich stosunków  dw oru 
berlińskiego z księciem  B attenbergskim  o czem z 
rozkazu cesarza W ilhelm  i II księc ia  A leksandra 21 
czerwca 1888 zawiadom iono oficjalnie. Nie praw dzi- 
wemi są rów nież pogłoski dziennikarskie jakoby cela 
rodzina k sięc ia  A leksandra z powoda tego m ałżeń­
stwa zerw ała z nim stosunki, gdyż zarówno n a js ta r­
szy b ra t księcia , k s ią -ę  Ludw ik B aU eubergski oże­
niony z k9:ężniczką Wil-'t.;vją angielską j:,k  i s iostra  
jogo h rab ina  E rb a c h -S ń  óoberg i je j m ałżonek, j i k  
najserdeczniejsze listow nie przesłali życzenia pom yśl­
ności i szczęścia m łodej parze. W edług ostatn ich  
w iadom ości h rabstw o H ir te n a u  baw ią obecnie w Me- 
d jolanie i s to ją  tym czasow o w hotelu  „M aaini* lecz 
zam ierzają o s !ąść w mieście tem na sta łe  i w tym 
celu poszukują odpow iedniego pom ieszkania.

M u zeum  n a ro d o w e  w  K ra k o w ie  zostało 
w osta tn ich  dniach wzbogacone uowemi daram i. Fan  
H enryk Bukowski ze Sztokholm u nadesłał m u: Cho­
dow ieckiego D aniela m alow am a na em alji, zdobiące 
bonbonierki w bronz zlecony opraw ne z podpisem  
au tora; k ilka  m onet polskich i wydawaictw ob razko ­
wych szwedzkich, odnoszących się do Polsk i, oraz 
kom pletny zbiór assygnnt polskich z epok rewolucyj 
nych. P. Łojasiew icz Ludw ik z K rakowa, dwa ka­
m ienie rżn ię te  i parę  daw aych rym n. P. G orączko 
Józef z C hrzanow a: pam iątkę po T. K .ścinszce. P .
Zofja G ehauerów na: zbiory rysunków  arch itek ton icz­
nych śp. jej ojca oraz arch itek tów  F e lik sa  K siężar- 
skiego i S tacherskiego. Pani hr. S ierakow ska M arja: 
rysunek  topograficzny Sokołow skiego, planu bitwy 
pod D nbiońuą, wykonany w P aryżu  1800 r . Muzeum 
zak u p iło : obraz na tle  złoconera, z początków XVI
w,, przedstaw iający św. Stanisław a, niem niej kilka 
dawnych publikacyj artystycznych.

N a jw ię k s z y  k o n k u rs  p ię k n o ś c i ze 
w szystkich ja k ie  dotych zas się o d b jły w  tym nowegó 
rodzaju  Bporcie, będzie m ieł miejsce w P aryżu  pod­
czas wystawy. Będzie on wszechświatowy bo wszy­
stk ie  części ku li z emskiej b ędą  na nim rep rezen to ­
wane naw et część jej czarna i zólta, k tó re  ubiegać 
się zapew ne hgdą o nagrodę —  „pocieszen ia41. 
W spółzawodniczki p r z y p u s z c z o n e ,  nie zaś o s ą ­
d ź  o n e przez kom itet, będą walczyły o palmę p ier- 
szeństw a rów ną bronią, to  je s t w identycznych n a j­
zupełniej stro jach  —  klejnoty są wykluczone. N aj­
oryginalniejszy w tym konkursie  je s t sposób, w jak i 
ma być wydany wyrok. K asuje się j u r y ,  k tórego 
bezstronność mogłaby w zbnd-ać podejrzen ia: o rzekać 
ma znam ię czasu : głosowanie powszechnie. Głosować 
będzie doborow e grono widzów, dopuszczonych do 
oglądania owego żywego bukietu. M iejsce na konkurs 
obrana zostało w sali tea tru  „N ouvean C nąua.*  Od
dziś w s-ystk ie  piękno kobiety całego św m ta mogą
przesy łać prośby o przajęcie, z dołączaniem  fo togra­
fii —  pod adresem  p, E . C ornellier, sek re ta rza  k o ­
m itetu 247, ulica S ain t- Ilonore .

K onkurs otw artym  zostan ie  w pierwszy :h dniach 
kw ietnia. W yznaczony li jea t dziew ięć n a g -ó d : 1-a
wynosi 30,000 fr., dwie 2 gie po 2000 fr sześć
3-ch po 1000  fr.

B o u la n g e r i C u m b e rla n d . P arysk ie  dzien­
niki opisują spo tkan ia  się jen e ra ła  B oulanger z „od- 
gad.y«ac7.emu myśli S tuartem  Cum berland. Dwie te 
znakom itości zeszły się niedawno w domu hrabiego 
Dillon w P aryżu . „Z nakom ity* C um berland zasiadł 
naprzeciw  jen e ra ła  i tak  rozpoczął: Myijl pap o j e ­
dnym z przedm iotów  znajdujących się w tem  p o ­
m ieszkania. Ju ż  m yślę —  odparł jenera ł. Pow stał 
więc rycerz mglistego Albinnn, u jął jenera ła  za rękę, 
p-.dożył ją , sobia na czole i z zawiązenem i oczyma, 
posunął w prost do fortepianu, na którem  stało  jakieś 
popiersie. — Isto tn ie  o tem  w łaśnie myślałem — 
zaw ołał B ulanger.

—  T eraz bądź pan łaskaw  m yśleć ile dni, tygodni 
lub la t będzie T ira rd  nawą państwow ą sterow ać! —  
To m e możliwe —  odparł jen era ł —  nie mogę bo­
wiem m yśleć o kimś, k tó ry  dla m nie nie istnieje.

—  B ardzo dobrze I W ięc myśl pan ile dni, m iesięcy 
lub la ta  przeznaczono jeszcze panu C arnotow i być 
prezydentem  Rzeczypospolitej. —  A to co innego, ju z  
pom yślałem :

Na drzw iach salonu rozpięto duży arkusz bia­
łego pap ieru  i przym ocowano go w rogach szpilkam i. 
Puczem Cum berland zaw iązał sobie na nowo oczy i 
ręk a  w rękę  z jenera łem , tak  ża u e można było doj 
rzeć czyje palce właściwie trzym ają ołówek zbliżają sj9 
do rozpiętego arkusza  papieru , k re ś lą  coś na nim i 
pekaru je  się liczba 3. —  Nie, ja  nie myślałem tyle, 
mówi jen e ra ł —  Ale ta  liczba wypadła, widzę ją  
najw yraźniej — odpow iada Cum berland. Pow tarzają 
p róbę k ilkakro tn ie  »le za każdym razem  tró jk a  się 
pow tarza. —  Nie, to bynajm niej nie odpow iada mo­
im myślom, utrzym uje B onlacg0r. p 0 chwilowej p rze r­
wie C am berland zaczyna na nowo próbę i tym r a ­
zem wypada liczba 6, d° k tó re j dopisnjo prędko  mie 
sięcy*. —  T eraz dobrze —  mówi jemerał —* ty le  
w łaśnie czasu, sądzę, że pan  C arao t jeszcze n s te rn  
rządu  pozostanie. —  A jednak  wychodziła uparcie  
tró jka , może to przepow iednia. — Może być —  p d - 
pow iada jenera ł —  więc podzielim y tę rćżn icę  i p o ­
zwolimy panu Carnotow i jeszcze 4'/a m iesięcy rz ą ­
dzić. —  Ale teraz  —  ciągnął dalej jenera ł, skoro 
pan wiesz jn ż co ja  myślę o panu C arnocie, m usisz 
pan odgadnąć i powiedzieć mi co pan C arnot myśli 
o ffluie i o trw ałości mojego obecnego znaczenia. 
Zdaje się, że był to  za trudny  orzech do zgryzienia 
dla Cumberlandu, więc zam iast zaspokoić ciekawość 
B onlangera w tym  kierunku , nam ów ił go ażeby sobie 
wyobraził, że sto i na czele korpusu  arm ji, k tóren
pragnąłby na pew ien p unk t E uropy  poprow adzić. __
Nie jestem już dowódzcą korpusu w armji, odparł zna­
cząco jenerał. —  To nic nie szkodzi, myśl pan tak, 
jak gdybyś nim był. — Jestem posłuszny 1



PRZEGLĄD z dnia 9 marca 1889,

W  przyległym  Balocie rozłożono nn stole ogro­
m ną k a rtę  E a ro p y , p rzed  k tó rą  pogrążony w my­
ślach  pozostaje  jenera ł, podczas gdy C um berland opu­
szcza Balon i w raca po chwili z zaw iązanem i oczam i. 
Obydwa zasiadają  przy stole. „P ro ro k , k tórego palce 
trzym ają  szpiczasty ołówek, chw yta rękę  jen e ra ła  i 
tra su je  drogę, którą arm ia kroczyć będzie. Zaczyna 
się ona w P aryżn  a kończy w S tn tgardzie ... — To 
samo m yślałem, mówi jen e ra ł śc iskając  serdecznie r ę ­
kę  C nm berlanda. „T o zdum iew ające 1“

P rz y ja c ie le .
—  W idzisz, jesteśm y  przyjaciółm i...
—  N ieom al braćmi.
—  Pow inniśm y się wszystkiem  dzielić...
—  S łuszn ie! b ierz... połowę m oich długów.

J e s t  rac ja .
P y t a n i e .  Ja k a  jo s t różnica pomiędzy lodem 

a  pieniędzm i ?
O d p o w i e d ź .  Że te  o sta tn ie  

topnieją.
W  s k ła d z ie  fo rte p ian ó w .
W chodzi dorobkiew icz.

—  P roszę o fo rtep ian  za 2 0 0 0  zł.
—  N ajdroższy kosztu je ty lko  tysiąc.
—  W  takim  raz ie  p roszę— dwa.

i na mrozie

Po tym terminie noty te nie będą ani wyknpo- 
wane ani wymieniane.

=  W  s p ra w ie  w y w o z u  spirytusu za granicę 
monarchii piszą ze Lwowa do Czasu:

W Radzie nadzorczej Banku krajowego po­
wstała w r. z, myśl Zi.jęcia się wywozem okowity 
za granicę.

Z początkiem też lata dwóch uproszonych 
członków Rady udało się do Szwajcarji na koszt 
Banku celem nawiązania tamże rokowań i rozpo­
znania warunków. Nowa, ustawa o opodatkowaniu 
spirytusu wstrzymać musiała wszelkie przygoto 
wane już kroki i do późnej jesieni nie wiedzia­
no, czy i ile producenci na3i do wywozu zao­
fiarują.

Obecnie Dyrekcja Banku krajowego wzno­
wiła rokowania z Zarządem monopolu spirytuso-

Paryźa, aby podołać natłokowi zgłaszających się
u jego kas po odbiór swo;ch pieniędzy.

Prawem wzajemności, która łączy ściśle 
wszystkie targi pieniężne Europy, paryska panika 
musiała podziałać przygnębiająco na naszę gieł­
dę, a już to samo — bez wieści belgradzkich — 
dostatecznie usprawiedliwiało dzisiejszy gwałto­
wny spadek kursów, ku czemu przyczyniły się 
potężnie złe notowania z giełdy frankfurckiej i 
berlińskiej.

Niestety nieszczęście — jak mówi przysło­
wie — nigdy nie chodzi samo. Sprawdziło się 
obecnie to przysłowie, bo równocześnie z upad­
kiem paryskiej spekulacji w miedzi, wczorajsze 
telegramy doniosły o niespodziewanym zwrocie 
rzeczy w Belgradzie — o abdykuoji k*óla Milana 
i złożeni* rejencji na czas m Goletuości jego sy-

Wjlłł lUftU W AiUlui * ł u. ajl* Utiuum-K/Zu ES l/ii V lubił" • i  • 1  i> ł -  , t i  •"

wego w Barnie, a rezultatem tej przeprowadzonej na’ *}***'• kto.ry?h sympatje ku Rosji mogą

T e a tr . Dziś „K orneljusz ¥ 088“ kom edja w 4 
aktach Sohónfbana.

Ju tro  „Ż ydów ka" opera H alevy’ego.

Literatura i Sztuka.
* „K s ią żę  P a n ."  T aki j;st ty tu ł nowej 3akiow cj 

kom edji napisunej przez u talentow aną spółkę au to rską  
pp. A braham ow icza i Ruszkow skiego.

Wznowiona niedawno na scenie naszej kom edja 
tych autorów  p. t .  „P ospolite  ruszen ie" przypom niała 
znowu naszej publiczności sym patyczne icb ta len ta , i 
nie możDa w ątpić, że tem  siln iejszy  je s t dziś in teres 
d la  „K się c ia P a n a " , k tó ry  niebawem wejdzie na deski 
sceny skarbkow skiej.

*  A rm e e -A lb u m . P ią ty  z kolei zeszyt w spania­
łego wydawnictwa, znajdującego w caU-j m ouarchji 
coraz szersze ko ła  abonentów , wyszedł w łaśnie z pod 
p rasy  i przedstaw ia się rów nie p ięknie pod względem 
formy zew nętrznej J3k poprzednie zeszyty.

Z aw iera on 10 plansz każda po 7 poi tretów  , 
czyli ogółem 70 portów  feldm arszałków  po uczników 
arm ji austrew ęgierskiej i tyleż no ta tek  biograficznych 
ozdobnym drukiem  wykonanych.

Dodatkowo wspominamy, że pierwszy zeszyt tego 
dzieła, obejm ujący p o rtte ty  członków domu panujące­
go należących do arm ji, nabywać m ożna osobno, bez 
Bkładania p renum eraty  na całe dzieło, w adm inistracji 
wydawnictwa, w W iedniu, H absburger G asse 7.

*  M is je  k a to lic k ie , zeszyt marcowy zaw iera :
H andel niew olnikam i w północnej A fryce. —

W spom nienia z E g ip tu , przez O. W ik to ra  B audot T. 
J ., m isjonarza w K airze (dok.). —  W idok K airu . —  
M isja w Bengulu zachodn im : 1. M isje w G zota-N agpur 
(dok.). —  Święty P io tr  K law er, aposto ł murzynów 
(ciąg dalszy). —  X III. K law er naw raca m ahom etan. 
—  X IY . M iłość K law era ku w ięźn iom .— W ialom ości 
b ieżące z misyj.

W  zeszycie tym są następujące ilu strac je :
Żołnierze tureccy w Syrji. podług rysunku m i­

sjonarza. —  S jr ja . K olegjum w A nturze, podług rys. 
m isjonarza. —  Homs, podług rysunku  misjonarza. —  

'W y p raw a  indyjskiego radży na polow anie. —  Z wy­
brzeża K tn g o : Papaja, podług rysunku  m isjonarzy .—  
Palm a oliwna, podług rysunku m isjonarza. —  R ozbój­
niczy R u g i-R n g a  środkowej A fryki. —  T ah iti: W id k 
z wybrzeża. Polow anie krajowców na  wdeloryba. — 
M urzyńskie plem ię M oroui w G ujanie, podług rysunku 

- m isjonarza.

korespondencji — wolno nam jest podzielić się 
z interesowanymi.

Na r. 1S89 potrzeby Szwajcarji są pokryte. 
Zarzad monopolu zakupił od eksporterów z Wie- ̂ ' • r»__ : i _ j. r̂? * 'ii* i '  \

P a ry ż  7 marca. Rada ministrów postano- samej mierze będziemy żądali, aby każdy uszano- 
wiła urządzić dwie wielkie uroczystości, jcdaęjw ał obowiązujące ustawy zasadnicze.. Jesteśmy
dnia 5 maja b. r. w Wersalu, z okazji rocznicy 
zebrania stanów jenerolnycb, drugą dnia 6 
maja. w Paryżu, z okazji otwarcia wystawy świa­
towej.

Położenie w Armentiercs, gdzie panuje zmo­
wa, jest - niesłychanie naprężone. St rej'kujących 
jest około 10,04)0. Władze miejscowe zażądały 
przysłania dwóch szwadronów kawalerji i dwóch 
kompanij piechoty

P a ry ż  7 marca- Wczorajsza eksplozja 
miała

zupełnie przeświadczeni, że na tej drodze prowa­
dzącej do prawidłowego i pokojowego rozwoju, 
gdyż i z zewnątrz nie grożą nam żadne niebez­
pieczeństwa, spotkamy się z przyjaźnem zewsząd
poparciem.

Naszą zaś rzeczą jest o to dbać, aby nie- 
tylko owa przyjaźń mocarstw, którą zdobył dla 
ojczyzny Milau, została nam zachowaną, lecz także 
abyśmy tę przyjaźń przez utrzymanie dobrych

na stosunków międiyn&rodowych i przez uszanowa-

napełnić obawami każdego dyplomatę, troszczą­
cego się o wpływy Austrji na bałkańskim pół 
wyspie.

Jednym zamachem zdają się być zc-rwaue

Rozmaitości.
—  O lb rz y m i dąb. W e wsi H rankow iee, w po 

wiecie T raveiit, w M oraw ji znajduje się dąb  olbrzymi. 
Obwód pnia wynosi nu wysokości człow ieka 14 me 
trów , ś re d iic a  4 .5  metrów. D ąb ten, aż do wysokości 
4ch metrów  zupełnie wewnątrz w ypróchuiały, rośoie 
jednak  zupełnie norm alnie. W ydrążenie w pn ia  służy 
w ieśniakom  często za chlew dla kóz. Raz podczas 
ćwiczeń wojskowych cala kom panja żołnierzy schro­
n iła  się  ped cień rozłożystych konarów  olbrzyma. 
W ew nątrz zaś pn ia  pomieściło się 64eh żołnierzy  
bez uzbrojenia.

—  N o s  k s ięc ia  W a iji był w tych dniach p rzed­
m iotem  gorących rozpraw  przed sądem  przysięgłych 
w L ondynie, a  w erdykt wydany bodaj czy zadowolnił 
następcę tro n u  „trójbóle& twa." Rzecz tak  się miała: 
pewien fab rykant paraso li, wprowadziwszy u siebie 
jak ąś  nowość i p ragnąc jej ja k  najw iększy odbyt za­
pewnić, obstalow ał u pewnego arty sty  rysunek , p rzed  
staw iający k sięc ia  W alji z żoną pod osłoną świeżo 
patentow anego deszczochronn. Gdy jed aa k  przyszło 
do w ypłaty umówionego honorarjum  artyście , fabry­
k an t odmówił w ypłaty, ponieważ ja k  tw ierdził, noa 
książęcy zawielkjm  by} na rycin ie i nieprzyzw oicie 
czerwonym. A rty s ta  w ystąpił ze skargą przed sądem, 
fabrykant zaś ze swojej strony postaw ił św iadków; 
k tórzy  jednogłośnie orzekli, iż następca tronu  A agiji 
nie może mieć wielkiego i czerwonego nosa. P rz y ­
sięgli wszakże innego widocznie byli przekonania , 
nakazali bowiem artyście  w ypłacić przynależną sum ę.

dnia i Pragi całą. ilość, a to po 27 i pół franków S ”we n' f l  Przfdz°n,0 z . wytrwałością przez lat 
za sto kilo netto na 85" loco Romanshorn, w cza- i dziesiątki, mci, ktoremi sąsiednia Serbj* polity- 
sie od czerwca do końca grudnia b. r. — ! czme> handlowo’ “ ansowo miała byc złączona
(Sto kilo spirytusu na 95° odpowiada 122% litrom ! ? Au3^ ,>  zerwane , naSle 1 niespodzianie sbdy- 
jja ggo) j kacją Milana i ujęciem steru serbskich rządów

Na podstawie wyż podanej ceny biorąc w • Przaz zbyt zimnego Risticza. 
rachubę sżjo złota, przybliżoną premię eksporto- ■. , °n Z! V̂ ( ’ , la^ 'eS° w belgradzkim
wą i strącając koszta transportu, ob licz /sic  u Jonaku doznała austrjacka dyplomacja me tak 
nas h e k t o l i t r  100- s t opn i owy  na  c i r c a  złr. atwo ukoją upewnienia połurzędowcow iż zmiana 
12. Byłaby to cena bardzo korzy tna dla pp. pro- kierowników w Serbji me zmiem jej dotycbcza- 
duoentów z t okowitę niekontyngentowaoą, a oczy- nowego stosunku do Austro-Węgier, bo rejencja 
wiście iż tylko o wywozie takiej może być mowa. i h ’ola A leksandr I pójdzie drogą polityczną w y

Wiadomo nam, że Dyrekcja Banku krajo- j tkm^  P1™2 Mdana- S»ial finansowy medowje- 
wego będzie odtąd czuwać nad tem, byśmy na j *“ ‘7“  7 ?P^»styczuym  zapewnieniom Nord 
przyszłość nie zostali uprzedzeni; w sierpniu b. r. ^mtscherki i Frcmdenblattu, bo wie on, żo wła- 
mogą być znane ceny do uzyskania; z następnej j «aie ,w te“  szT a<! przyczyny mepowo-
więc kampanji gorzelnianej znaczna ilość produk- zenia ™iiauowSi£iej polityki, iż oyła ona wysoce 
eji naszej może zualeść korzystny odbvt wywozo- nieP°Pu‘aru^ w ®crbji, bu wie, że politycznie 
wy. Składy krajowe, mogące zbierać i "koncentro- ; niewykształcony naród serbski lgnie sympatyczuie 
wać okowitę, będą znakomitą ku temu pomocą, i wszechsfowianskiej Rosji i ze wzgardą od- 
Składy te są już w Krakowie na ukończeniu i ™ a się od zachodniej kultury, którą mu życz-
zapewnie w kwietniu lub maju b. r. zostaną do ! W1® Podawa*a % - l f - . . , , .
użytku publicznego otwarto — O ile wiemy, bu- ' Przowro ajpadzki i panikę paryską swię-
dowa lwowskich składów jest w toku i wykoń- j c? • m* j  1 pochodniami giełda wiedc-n-
czenie icb nie da już długo' na siebie czekać. skav a ^ ur80W 7  °lh7 iaż z?ao*ny 1! nagły — nie zmiemł gię w bezładną ucieczkę z

~  W  spraw ach naftowych. (S . O.) W czaso- hasłem: „Sauve, qui peutu —  to zawdzięczamy
piśmie technicznem ze stycznia b. r. znajdujemy : to temu, iż dotąd, na szczęście nasze, nie wybu- 
bardzo ciekawą pracę ,,Z r o d ł  a n a f t o w o  wj  jaJa u nas nadmierna szulerka giełdowa, a za- 
K a r p a t a c h " ,  napisaną tzez Klaudyusza An- wierane transakcje opierają się w znacznej części 
germanu, inżyniera kolei p-.mtwowej. Bystry ten f Qa rzetelnych podstawach.
badacz stosunków geologicznych Karpat rozió-j Na wszystkich spekulacji polach widnieją
żnia dwa rodzaje źródeł ropny h w Kar, atacb. | dz.;ś same straty, a rzadkim był papier, któryby 
Pierwsze występują w popękanych zagięciach ; z dzisiejszego targu nie zeszedł o zniżonym 
warstw, znajdujących się w środkach, leżących w ! kursie.
pobliżu uskoków, czyli w ogóle w szczelinach i j Najsilniej ucierpiały akcje bankowe tak
pęknięciach. Szczeliny te mogą się łączyć ze silaio pchane w górę od miesiąca, a dalej Kre- 
sobą, lub być zupełnie oddzielone. Da wyzna- j (Rty, renty i papiery przemysłowe, 
czenia tych szczelin napełnionych ropą nie ma j ' Najmniej utraciły walory transportowe, bo 
dzisiaj żadnych wskazówek, autor sądzi nawet,; nawet niektóre — jak kolei czerniowieckiej —zy- 
iź wszelkie umiejętne badanie i wyszukiwanie ; skały nadwyżki.
tych szczel n jest niemożliwe, a wszysiko co 2 pomiędzy rent państwowych najsilniej cof-
wiemy dziś o tych terena h mamy do zawdzię-} a|ę renty węgierskie, a przeważnie złota
czenia nieświadomości, z jaką te kopalnie zakła- j węgielka. Na nią to wraz z Kredytami grał
dano i m-ljonom groszy, które w tych terenach \ Berlin w zniżce.
wystawiano na grę przypadku. Eksploatacja ropy oto ostatnie notowania-
w terenach tej kategorji jest bardzo ryzykowną,; Kred< ^  .
a tem mniejsze szanse powodzenia posiadającą,; 129.50 uniony 233. _  h^ kv^ ei 108.25 iailSder.
źe ropa szczelinowa prędko się wyczerpuje ? ^  225.50; i udwiki’ 205. cJrniowiec. 23150,

Do drugiej kategorji źródeł mf,owych na; f renta jier< 83 30 8rebraa’83.85? auBtrj. złotJ 
leży ztliozyc te, które u n i t o  są w piaskowcach U 1.50 ier. 99 20 złota 101.05 J iero 
gąbczastych, jak n. p, w Wietrznie, Bobrce, Har- \ - - ’- i  r  > w  > r  ?
kłowy. Piankowce leżą jak wszystkie warstwy na 
podnóżu Karpat w spokojnie zbudowanych fid-J

wa 93 90.
Ruble 1'29‘/ł zł.

Telegramy „Przeglądu .̂
W ie d e ń  7 marca. Posiedzenie Izby posłów. 

Do § 17 ustawy gwareckiej postawił Kronawetter 
wniosek, ażeby nie właściciel warsztatu był prze­
wodniczącym Kasy gwareckiej, ale żeby przewo

Część ekonomiczna.
~  W  s p ra w ie  dalszej konw ersji długów państw o­

wych R osji donoszą z B rukseli, że ca r m iał już p o d ­
pisać ukaz upow ażniający m inisterstw o skaibu  do za­
ciągnięcia nowej na konw ersję dawnych przeznaczonej 
pożyczki w sum ie 700  milj. franków.

—  C e n y  nafty. W iedeń, galicyjska loco prom pt 
19.75 do 2 0  zł. —  H am burg loco 6 .3 0 . —  Brem a 
loco 6 .40 . —  A ntw erpja loco 17V4-

—  K ra k o w s k i ja rm a rk  na ko n ie  rozpocznie 
się du ia  10 bm —  M agistrat poczyni! już poirzebne 
przygo.ow ania i dozór nad nim oddał swoim u rzę . 
dnikora.

=  C h o ro b y  s tadn e. Z powodu zarazy p jskow ej 
i racicow ej u bydłu i świń grasującej w powiecie tłu - 
mackim , bocheń-ikim i przem yskim , zabroniono w ypro­
wadzać i wprowadzać z gmtn i obszarow  dw m saich 
tych powiatów rogaciznę, owce i świnie, ja a  r wmeż 
p^byw ać ta rg i na te zw ierzęta z w yjątkiem  targów  
na konie.

Zabroniono również ładow ać i wyładowywać by­
dło i św icie na stacjach  kolei państwowej w Tyśm ie- 
nicy  i T łum aczu, na stacji kolei lwowsko-czeruiowie- 
ckiej w O tiyni, na stacjach  kolei K arola Ludwika 
P rzem yśl, B ochnia i Podlęże, tudzież na stacji kolei 
w ęg -galic . Przem yśl i  N iżaukowioe.

=  W s p ó ln e  m in is te rs tw o  skarb u  ogłasza, że 
noty państwowe na 50  zi. z d a tą  25 sierpm a 1866 
będą przyjm ow ane do wymiany ty lko w term inie n ie ­
przekraczalnym  do dn ia  31 m aja rb . —  Do tego te r ­
minu wymianę uskutecznia wspólne m inisterstw o skarbu 
na wniesione w tym celu ostem plowane pedan-a.

dach, tworząc łęki i siodła, poprzerywane gdzie 
niegdzie podrzędnymi nakodami. Szyb' terenów 
tej kategorji daią przez cały szereg lat (od 10 
do 20 lat) ropę, a jeżeli przyłączy się jeszcze 
kombinacja szczelin, nateczas piaskowiec może 
być bardzo obfitym w ropę, jak to miało miej 
see w Wietrznie.

Autor użala się wreszcie na brak dokła-, , . . . , -
dnyoh badań i opisów kopalń, na brak literatury, droczącego i jego zastępcę wybierali stowarzy- 
poświeconej poszukiwaniom za ropą, wreszcie na ś szem w wolnym wyborze. Propozycję tę zwalczał 
brak ludzi, umiejących się orjentować w mister- minister Falkenhayn jako nader niepraktyczną-  
nie pofałdowanych warstwcch karpackich, poezem ją odrzucono. Pos. Baernreither wmosł

zmianę paragratow 37 i 41 w tym kierunku, aby 
W ie d e ń  6 marca, f właściciele warsztatów byli zobowiązani do uisz- 

Od Zachodu i Wschodu, z Paryża i Belgra- j czania nadzwyczajnego dodatku sięgającego ma- 
du, niosły dbś druty telegraficzne złe wieści. ! ximum 2°/0 płacy robotnika celem zabezpieczenia 

Samobójstwo p Deufert Rochereau, dyrek- ę;o na wypadek nieszczęścia z powodu maszyny i 
tora paryskiego „ Comptoir d'Escomptea, zwiastun aby wsparcie już wtenczas było udzielone, jeżeli 
upadku osławionego syndykatu, który pod godłem więcej niż 5 osób, a nie dopiero w takim razie, 
„Socićte des metaux" zawiązał kartel ku podnie- j jeżeli 10 osób stało się niezdolnymi do pracy; 
sieniu ceny miedzi, wstrząsło światem finansowym j natomiast proponował Baernreither odrzucić cały 
Francji. Śmierć ta otworzyła otzy kapitalistom paragraf 41 (nowy), dotyczący udzielania wspar­

cia dla niewypłacalnych kas gwareckich z cen-

okręcie „Chitar" wiozącym naftę, miała miejsce ! nie międzynarodowych traktatów jeszcze bardziej 
nie w porcie Marsylji, lecz w porcie Saint Louis 1 rozwijali i uzupełniali.
du Rhone, przyczem 9 osób padło ofiarą wy Zacznijmy więc, wraz z nowym królem, no-
buchu. wą konstytucją w życiu państwowem, także nowe

S z to k h o lm  7 marca. Druga izba uchwaliła j życie, nową erę w pracy i w oszczędności; sta- 
Besdla żądającej wyja- ; rajmy się ze wszystkich sił otworzyć dla narodo- 
£<i§ Szwecji na wypadek i wej twórczości i narodowego dobrobytu zbawien- 

jakiemkolwiek innem j ną epokę, korzystając rozumnie z narodowych

nie dopuścić interpelacji 
śuieó co do zachowania 
wojDy między N emcami
mocarstwem

B u d ap es zt 7 marca. Posiedzenie Izby pos­
łów. Podczas dalszej rozprawy nad ustawą woj­
skową wypowiedział sekretarz etanu Berzewiczy 
wielką i znaczącą mowę, w której przedewszyst- 
kiem wskazywał na korzystne uzupełnienie wy­
kształcenia młodzieży w instytucie jednorocznych 
ochotników, a następnie przekonywująco wyjaśnił 
że poczyniono w tym razie dyspozycje, nie za­
grażają ani narodowemu językowi, ani narodowej 
kulturze i że twierdzenie, jakoby rzecz miała 
się inaczej, jest tylko bałsmuctwem publiczności, j 
Mówca skarcił jak najsurowiej postępowanie opo- j 
zycji, żądania której sięgały dalej naw t od 
żądań samejźe młodzieży. Podniósł, że skraj­
na lewica wcale nie uw żałaby to za kom- 
pliment, gdyby ją ktoś o nieznajomość języka 
niemieckiego posądził, a mimo to domaga się 
z wszelką stanowczością, aby następna pokolenie 
z prawdziwego patrjotyzmu sprzeciwiało się nau­
ce języka niemieckiego. Czyż to — zapytuie mów­
ca — ma się nazywać polityką cywilizacyjną? 
Mówca rzekł dalej, iż musi stanowczo oświadczyć, 
że Węgrzy potrzebują wpływu obcej kultury, a 
pomiędzy inuemi niemieckiej, aby rozwinąć włas­
ną kulturę, mimo tego wpływu Węgry nie były jesz­
cze nigdy tak węgierskiemi jak obecnie. (Z wsze. h 
stron składano Berzeviczyemu życzema, z powodu 
tej mowy,) Deputowany Feuywessy wyraził imię- i 
niem umiarkowanej opozycji uczucia lojalności 
dla Korony i powiedział, że Korona wie o tem ] 
bardzo dobrze, iż zarówno jak wszyscy w Węg­
rzech, tak i opozycja jest jej oddaną.

Jutro ciąg daRzy rozprawy nad ustawą 
wojskową.

Monachjum 7 marca NAniGno* nonJoc,!, 
powrócił do Rzymu.

W ie d e ń  7 marca 
chał wczoraj do Poli.

Wbrew twierdzeniom dzienników, Cankow 
pozostaje jeszcze we Wiedniu.

Na wczorajszem śniadaniu w

swobód i zachowując tak spokój wewnętrzny jako 
też i porządek prawny w państwie.

W ten sposób dla wzmocnienia ojczyzny 
najlepszą wyświadczymy usługę i zarówno u nas 
w domu jak i w grupie z innymi narodami bał­
kańskimi pozostaniemy żywiołem pokoju i porząd­
ku. Połączmy się tedy wszyscy, abyśmy mogli 
naszemu młodemu i szlachetnemu dziedzicowi 
tronu w przyszłości oddać z uczuciem usprawie­
dliwionej dumy szczęśliwą i za postępem idącą 
Serbją.

3% Los) auslr. I u
s z e ś ć  c ią g n ie ń  ro c z n ie  

G1 )w m  w ygrana:

5 0  0 0 0  zl. w  a .
1 spn.eSsje najtaniej

także na spłaty miesięczne po złr. 5.
A u g a s t ic k e l ie n b e rg

Dorn bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia eifi bezzwło­

cznie b z doliczenia priwizji, na żądacie za za­
liczką pocz.ową.

Wydewaictwo gezety losowań'„Nadzieja11. Pre­
numerata roczna wa Lwowie zK 1 70 na prowin- 
c i zt. 1 80.

Nuncjusz papieski 

Arcyks. Wilhelm odje-

Pirssyjechali do Lwowa
dnia 8 marca 1889. 

i Hotel Zorza: M. hrabina Pinińska z Wiednia, 
j T. Bujno z Warszawy. S. Irsay z Lipnik. Z. L a -  

stawiecki z Lipnika.
Hotel Europejski: H . Prok, A. Haas z Wie­

dnia. W. Księżepolski z Tartakowa. M. Mayblum 
' z Tarnorola. J. Kunaszewski z Perkowy. J. Jahl 

ambasadzie z Gdańska.
Hotel Angielski: E Wasilkowski z Pleszo- 

i wiec. B. Rozwadowski z Maydan. A. Bogusz z Za-
rosyjskiej byli między innymi także niemiecki 
ambasador ks. Reuss i ks. J-m Albrecht Meoklen- 
burg Scbwerin; obaj z małżonkami. > wałówki. A.Karn ewski z Brandyszówki. S, Pineles

Ambasador rosyjski ks. Lobanow weźmie ' z Jarosławia,
czterotygodniowy urlop prawdopodobnie z począt- ftoUl Langa : J. Koplik z Berna N Bidu
kiem kwietnia, i zamierza go spędzić w Peters- j z Kronstadtu, M. Ślusarski i A. Muzyka z Stryja, 
burgu. Radzca ambasady ks. Cautacuzena bę * A. Kornfeil i Z. Kubie z Wiednia. W. Olszewski
dzie go zastępował. J z Tarnowa.

B e lg ra d  7 marca. Złożony został gabinet 
radykalny, mianowicie: jenerał Sawa Gruicz jest

franeazkim, iż spekulacja w miedzi z krawędzi 
niepowodzenia, nad którem stała już od kilku 
miesięcy, stacza się powoli, ale bez ratunku, w 
głębie bankructwa, skąd uia wyratuje jej ani 
Socićte amiliaire, ani żadne potęgi finansowe.

Wyuzdana, na krzywdzie konsumentów opar­
ta, na mylnych obliczeniach f.mdująca się speku­
lacja, kona dziś w Paryżu. W agonii swojej staje 
się pouczającym przykładem dla przyszłości, iż 
nie inaczej kończyć muszą wszystkie „ringi'1, 
„konwiery", zawiązane na to tylko, aby sztucznie 
podnosząc ceny sprzedaży, zagrażać interesom 
produkcji, a obok tego cela rozwielmożniać szu- 
lerkę giełdową.

Tę przestrogę na przyszłość okupuje F ran­
cja znai znemi ofiarami, bo nie ma prawie w Pa­
ryżu banku lub bankiera, który niedorzudłby 
swojego obola do tej bekutomby.

Sam „Ccmptoir d’Escomptea na 10 mil. 
franków oblicza swoje straty w syndykacie mie­
dzi, a za nim idą z mniejsiemi lub większemi 
stratami: „Bangue de Parisu i „Credit industrielu.

Obok publicznych instytucyj finansowych 
setki i tysiące prywatnych osób tracą mienie lub 
dużo ze swoich kapitałów w tem hazardownem 
przedsiębioitwie. Tracą więc w pierwszej linji 
akcjonarjusze tak spółki akcyjnej: „Socićte des 
m(,t;uxa jak i świeżo założonej „Socićte auxi- 
liaireu, tracą dalej ci, którzy po szalonych kur­
sach kupowali akcje kopalni miedzi, a które dziś 
spadają gwałtownie ze sztucznych swoich wyżyn 
i w ciągu kilku godzin tracą na sztuce po kilka­
set franków ze swojej wartości kursowej.

Tych strat kursowych niepodobna będzie 
obliczyć, ale do jakich dochodzą one rozmiarów, 
dosyć powied-ieć, że straty p. Epbrussi, zięcia 
paryzkiego Rotszylda, mają wynosić 12 miljonów 
franków.

„Comptoir d’Escompteu przeważnie zawikła- 
ny w spekulację miedzi, bo na 90 mil. franków 
zaangażowany w zaliczkach na akcje spółki „So- 
ciele des meieauxu i miedź, leżącą na składach 
lub terminowo, na zadatki przez tę spółkę zaku­
pioną miedź, nie zachwiał się wprawdzie w swo- 
jej egzystencji, bo dwudziestu miljouami swoich 
rezerw daje rękojmię, iż przetrwa tę burzę, ale 
na razie, aby nie wywołać jeszcze straszniejszej 
paniki musiał ogłosić, że „avistau, bez wypowie­
dzenia, zwraca wkładki i depozyta swoich klien

tralnego funduszu rezerwowego. Paragrafy te zgo­
dnie z wnioskami Baeroreuthera, zaś resztę pa 
ragrafów bez zmiany uchwalono i tym sposobem 
została ustawa w drugiem czytaniu załatwioną. 
Na wniosek Pinińskiego uchwalono wstawić do­
datkowo nowy paragraf (49) dotyczący galicyj­
skich hut żelaznych.

Podczas rozprawy nad wydaniem Vergani’e- 
go powołał przewodniczący pos. Tiircka do po­
rządku, ponieważ wciągnął Koronę do rozprawy.

Jutro rozpocznie się szczegółowa rozprawa 
nad  budżetem .

W ie d e ń  7 marca. Ministrowie hr. Kalnoky 
i hr. Taaffe powrócą jutro z Budapesztu do Wie- 
dnia.

Doniesienia dzienników co do kwestji, dokąd 
się najpierw uda Milan i gdzie stale zamieszka, 
są niezgodne. Według niektórych uda się Milan 
najpierw w podróż na Wschód.

Belgrad 7 maja. Donoszą zgodnie ze wszyst­
kich stron kraju, że ludność z żalem przyjęła 
wiadomość o abdykacji, lecz równocześnie okazu­
je ona entuzjazm dla młodego króla.

W całym kraju panuje wzorowy porządek. 
Armja i urzędnicy złożyli przepisaną konstytucją 
przysięgę. , ;

Proklamacja rejentów ukaże się prawdopo­
dobnie jutro, zaś złożenie gabinetu nastąpi zape­
wne jeszcze dzisiaj.

Powołanie radykałów  ̂ do gabinetu wy­
warło w ich kółkach jak najlepsze wra- 
żonie.

B e rlin  7 marca. JSorda. Allg. Ztg. wyraża 
się z pochwałami o wyprÓDowanym charakterze 
Risticza, o jego jasnych poglądach i dokładnem 
zrozumieniu warunków ismi6aia i rozwoju Serbji. 
Dziennik ten dodaje, że ponieważ Milan od lat 
wielu nadał polityce serbskiej stałą tiadycyjną 
podstawę i doskonale uregulował międzynarodowe 
stosunki, przeto rejbsncja w pierwszej linji zająć 
się może tylko ti uduosciami polityki wewnętrznej, 
które jedynie i wyłącznie zniewoliły Milana do 
zrzeczenia się tronu.

B e rn o  7 marca. Rada związkowa zamiano­
wała radzcę Bezzolę (z kantonu Chur) rzeczni­
kiem związku na wypadek, jeżeliby się okazało 
koniecznem dalsze śledztwo w sprawie rozruchów

 _______ w Locarno, Intragna i Lugano i wysłała z Zu-
tow, i był zmuszony zażądać pieniężnej pomocy rycbu bataljon piechoty do Tessinu, a to w celu 
wszystkich koleżeńskich instytucyj finansowych zabezpieczenia pokoju podczas śledztwa.

prezesem; Pete ministrem spraw zewnętrznych; j 
Yelimirowicz ministrem publicznych budowli; Mi- j 
chał Vuicz ministrem skarbu; Swetozar Milo 
savljevicz ministrem oświaty i wyznań; Gregor I 
Gersic ministrem sprawiedliwości; Stefan Popovicz * 
ministrem handlu; Konstanty Tauszanowicz mi- i 
strem spraw wewnętrznych i Dymitr Gżurje mi­
nistrem wojny.

W całym kraju panuje największy porządek 
i zgoda na dzisiejszy stan rzeczy.

K o n stan tyn o p o l 7 marca. Małżonka amba­
sadora angielskiego White’a ciężko zachorowała.

P a ry ż  7 marca. Izba uznała wybór Bou-au- 
gera w departamencie Sekwany jako ważny.

Interpelacja Laura dotycząca zmowy spe­
kulantów co do ceny miedzi (Kupferring), zosta 
ła  na dni 14 odroczoną.

Na interpelację w sprawie panamskiej, oświad­
czył Rourier, że rząd nie myśli intecwenjować 
w tej sprawie, ale z całą życzliwością śledzi kro­
ki skierowane do jej ratowania.

Zażądane przez Rouviera zwykłe przejście 
do porządku dziennego w tej sprawie, uchwalono 
większością głosów 344 przeciw 145.

Według Journal des Dćbats miała rada mi­
nistrów postanowić znieść wygnanie ks. Aumale.

B ia rr itz  7 marca. Przybyła tu po południu 
królowa Wiktorja.

Londyn 7 marca. W izbie gmin wniesiono 
przedłożenie dotyczące budowy siedmaziesięciu 
okrętów wojennych w przeciągu czterech i pół 
lat. Koszta budowy wyniosą 21% miljonów fun­
tów (około 270 zł.)

W izbie lordów oświadczył Salisbury, że 
wypadki w Serbji zdają się mieć raczej charak­
ter osobisty, niż być wynikiem zmiany politycznej.

Grac 7 marca. Miejski okręg wyborczy 
Marburg wybrał jako posła do Rady państwa 
adwokata w Gracu, Kokoscbinegga (niemieckiego 
liberała).

Rzym  8 marca. Według dzienników wie­
czornymi został nowy gabinet złożony w następu­
jący sposób : Crispi przewodniczącym i ministrem 
spraw zewnętrznych, oraz i spraw wewnętrznych; 
Zanardebi ministrem sprawiedliwości; Miceli—rol­
nictwa; Bsrtoleviaie — wojny; Brin — marynarki; 
Gioiitti kanclerzem, a Seisinitdoda ministrem skar­
bu; Finali — robót publicznych; Lacuwa — poczt 
i telegrafów i Baecelli min. oświaty.

Pomiędzy dyplomatami, którzy wczoraj Pa­
pieżowi z okazji dnia koronacji życzenia skła­
dali, znajdował się także ambasador austrjacki 
Revertera.

B e lg ra d  8 marca. Rejenci ogłosili prokla­
mację, w której reasumują znan9 wypadki, wyli­
czają zwycięstwa Serbji pod Milanem, który po­
mimo pewnych, zupełnie naturalnych niepowo 
dzeń w rozwiązaniu najtrudniejszych zagadnień 
państwowych, — zasłużył sobie na zupełne 
uznanie Serbów, wyrażają następnie ubolewanie 
że usiłowania tak rejencji jak i rządu, ażeby 
króla odwieść od zamiaru abdykacji nie odniosły 
pożądanego skutku.

W dalszym toku proklamacji powiadają re­
jenci : „Pod przysięgą złożoną w chwili objęcia
naszej misji, iż zachowamy tron młodemu nasze­
mu królowi, zeznajemy, że jesteśmy gotowi do 
tego celu iść nieustraszenie, bez względu 
na jakiekolwiek trudności, i sądzimy, że możemy 
liczyć na poparcie całej ludności, której przypa­
dło w udziale wdzięczne zadanie wychowania so­
bie wladzcy swego. Od dziś dnia żaden z rejen­
tów nie należy do żadnego politycznego stronni- 
CtiWS

W tej samej mierze, jak pragniemy w do­
brej wierze szanować konstytucję krajową, w tej

Z  ‘zbożowych iargbto.
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Izdy handlowej 8 marca 
1. Akcje za sztukę.

2889

kuponu bieżącego płacą żądają 
bes dywidendy

Kolej galic Kar Lud 200 zł. m k 204 — 207 — 
B lwow.-czer jass. 200 zł w a 230 — 232 

Banku hip . galic. 200 zł. w a £89 — 293 
B kredyt, galic. 200 zł. w a —- — 21?

2. Listy zastawne za 160 złr.
Banku hyp. galic. & prc. w. n. 100 10 101 
6% Listy msPsi. Galio. Zakładu 

kredflowogo siesaskiego 86 let.

50

10

B aska hyg. g&U&. 5 pro. 10*/- 
Banku krajowego 4 '/„% w. a.

s » a
■? tt 53 
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32 25

3 Listy dlużm za 100 ełr 
G, Z, kr. wi. ( ) 6% ) 3®/ wlikw. —. „

u s e a id) A  *  —
Ł  Obligi za 100 złr. 

Iudemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25 
Kom. banka kraj. 5 prc. w. a. 3. em. 100 —
Pożyczka kraj- z r. 1873 6 prc. w. s. IC4 — 

9 4 * 1883 4 ,y% a 95 25
S. Losy
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80

10 4
98 

101 
87 —

101 80 
£4 50 
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£3 50
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L osy m iasta  K rakow a t . . 22 50 24 ro
a „ Stanistsw&wa . . . . 33 — 3 5  —

6 Monety.
D ukat holendersk i . j a .  . . „ . §>.62 b. 72
D ukat ceRaraki . . .  Ł „ . §.64 £.74
N f.ęoleondor . 8 .57 9 ,e 7 —
PółliEpcijul ro s y js k i. . , , . . 9.84 9.94
Rubel rosyjski srebrny, , , . , 136 1'48

■< « papierowy . ,. . . L27% 1/29 '/z
100 ns&rek niemieckich t , , . 59 — 60'—

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 8 marca godz. 1. min. 48

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiwi
Nordbabny
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbshny

300-50 
62 80 

309-— 
130-— 
232-— 
205’— 
253 50 
101 75

kom,
Akcje tytoń. 
Gal. obi: indem. 
Eibethale 
Landerbanki 

—'—- Renta zł. węp
245-75 Baakysreiny

Renta węg 
Ruble

Usposobienie wzmocnione.

G zem iow zeckie  230  75

Węg. kolej póln.
wsckodn. 17875 

Wiedeńskie losy
144-75 
112-50 
104-50 
205"— 
225-50 
101-45 
108-25 

pap.9405 
1-28.87
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P O W I E Ś Ć
d.« ^*£©n.tepixi.

fCiąg dalszy).

„Ojciec Twój jest tutaj, wiesz o tem. Wi­
działem się z nim kilkakrotuie. Zdaje mi srę, że 
równocześnie bardzo jest zmartwiony okropną 
śmiercią brata i bardzo rozradowany spadłym 
na was wszystkich majątkiem. Między nami mó­
wiąc, zdaje mi się, że u niego radość przeważa 
nieco nad żalem.

„Willa Labardes należy do Ciebie, kochany 
mój Marceli. Kiedyś, mam nadzieję, że niezadlu- 
go przy będziesz w niej zamieszkać; wtedy bę­
dziemy sąsiadami i wierzaj mi, będziesz miał we 
mnie przyjaciela na życie całe.

„Teraz pozwól mi nadużyć praw, które mi 
daje ta przyjaźń i pomówić z Tobą o mnie i o 
tem co mnie zajmuje...

„W chwili Twego odjazdu byłem niespokoj­
ny, bardzo niespokojny z powodu okropnych na­
stępstw, jakie dla mieszkańców zamku Presle3 
miała owa noc 10 maja... Dzięki niebu, niepokój 
ten mój dziś jest już rozprószonym. Panna de 
Fresles wyszła już z niebezpieczeństwa i szybko 
przychodzi do zdrowia. Co do tego łobuza jej 
brata, ani wątpię, że niebawem rozpocznie znów 
w dalszym ciągu swe wybryki...

„Bywam codzień niemal w zamku... ciągnie 
maie doń magnes potężniejszy nad muję wolę, 
silniejszy od mego rozumu... Trzebaż Ci przyznać 
Bię, kocham pannę de Presles... Nie wiedziałem 
o tem... niebezpieczeństwo, które jej zagrażało 
odkryło mi dopiero całą prawdę... Kocham ją 
szalenie, kocham całą potęgą mego serca.. W siej 
życie moje, moja przyszłość, moje szczęście wie­
czne, lub wieszna rozpacz moja...

„Dokąd zaprowadzi mnie ta miłość? Nie

wiem i obawiam się o tem myśleć... Jedna prze­
szkoda tylko leży na drodze mojej do Dianny 
ale być może, że jest ona nieprzebytą... Ma ątek 
mój j st aż nadto wystarczającym; ale panna de 
Pre-des jest có ką jediugo z największych panów 
Prowancji a ja nie jestem nawet szlachcicem... 
Ah! gdybyż to zamiast nazwiska Jerzego Herbert 
módz nosić nazw sko Jerzeg j de Labardes!...

„Gorliwi chrześcijanie utrzymują, że wiara 
góry przenosi; dla czegóż miłość nie miałaby ró­
wnież mieć przywileju czynienia cudów?...

„Rodzina moja nie jest szlachecką, ale jest 
uczciwą i wysoce poważaną ed trzeih set lat 
przeszło... Gdyby mnie kochała Dianna, czemuż 
miaaoby mi jej odmawiać? Tylko, czy mnie po­
kocha? Nie śmiem spodziewać się, ale i nie roz­
paczam również zarazem... Jak zdobyć jej miłość, 
jawnie, uezciwie, otwarcie, bez podstępów wszela­
kich? Tak... jak?. . Całe życie moje zbiegło się 
w tem pytaniu,..

„Potrzeba mi wylać wszystko co mi prze­
pełnia serce przed takiem jak Twoje sercem... 
potrzeba mi rady prawdziwego przyjaciela...

„Może po te rady ja  niezadługo przybędę 
do Ciebie...

„Twój, przyjacielu mój, twój całem sercem ..
„Jerzy Herbert."

Marceli odpowiedział na list ojca wysłaniem 
mu żądanego pełnomocnictwa

Jerzemu zaś w miejsce odpowiedzi nakre­
ślił ten jeden wiersz tylko:

„Przybywaj; będziesz mi najmilszym gościem.
Twój

„Marceli de Labardes." 

XXI.
Dwaj prawdziwi przyjaciele żyli w Monomo* 

tapa la Fontaine.
Od dnia, w którym Marceli Labardes otrzy­

mał owe dwa listy, powtórzone przez nas w po­
przednim rozdziale, ubiegło trzy miesiące.

Wielkie zdarzenia przebiegły nad światem.
Dni 27, 28 i 29 lipca 1830 roku zesłały na 

ziemię wygnanie sędziwego monarchy i dziedzica 
tronu, a włożyły koronę na czoło popularnego

wielce księcia Orleańskiego, zamienionego w Lu­
dwika Filipa I.

Na wieżach Kazauby, na muracb Algiern, 
na maszta h okrętów, sztandar trójbarwny ustą­
pił miejsca białej chorągwi pos anej kwiatami 
złotej lilji.

Marceli nie znajdował się już w Algierze; 
zajmował on wraz z kompanją odłączoną od jego 
pułku blokhauz, poł żony o pięć mil dri gi od 
miasta.

Blokhauz ten otoczony był wałem krzaków 
i drzew mastyksowych; na lewo widać było kępkę 
zieleni, z pośród której wystrzelała biała wie­
życa, opustoszała siedziba muzułmańskiego za­
konnika, strzegącego jak ów z Siedi-Ferruch ja ­
kiegoś świętego grobowca. Grób nie był zbu­
rzony; wiolk*e figowe drzewa osłaniały go swym 
cieniem. Płoty agawy, po których przeszły ba- 
taljony w bojowej szarży, służyły za ogrodzenie 
kilku kwadratowym sążniom ziemi, stanowiącym 
niegdyś ogród. Tu i owdzie rosły klomby drzew 
pomarańczowych, osypując ziemię wonnym śnie­
giem swego kwiecia.

Blokhauz ten strzegł poniekąd wejścia do 
pięknej doliny Bakhe Derro, która poczyna się u 
stóp wzgórzy Bujarea.

Było to w drugiej połowie października; 
słońce osuwało się w dół widnokręgu, a skośne 
jego promienie łamały się niby płomienne strzały 
na powierzchni pól piaszczystych i rta wielkich 
białych skałach otaczających pagórków. K-.lku 
żołnierzy, w koszulach tylko i pantalonach z gru­
bego szarego płótna, drzemało rozciągniętych na 
piasku, w cieniu budynku i oczekiwało z niecier­
pliwością, łatwą do pojęcia, zachodu błońca i na­
dejścia wieczornej mgły morskiej, która przynosi 
tu nieco chłodu po nieznośnym upale dziennym.

Wierne otrzymanym rozkazom czuwały dwie 
warty, jedna przed, druga po 2a blokhauzem, ale 
zamiast przechadzać się tam i napowrót wedle 
nieodmiennego obyczaju wszystkich wart prze­
szłych, obecnych i przyszłych, stały nieporuszone 
wsparte na broni i wielce zajęte ocieraniem potu, 
który im ściekał strumieniem w grubych kroplach 
po twarzach już jak spiż ogorzałych.

Nagle uwagę jednej z nich zwrócił na sie­
bie mały obłoczek kurzu, wznoszący się na dro­
dze, nakreślonej przez nasze wojska między pó ł-1 
wyspern Sidi Faoru h a Algierem. Obłok ten dą­
żył w kierunku blokhauzu i zbl żał się szybko.

— Hel sierżancieI — zawołał żołnierz.
Jeden z ludzi leżących w cieniu podniósł

się wpół na ten odzew i wsparty na łokciu spytał 
z wyraźnym odcieniem złego humoru?

— No i cóż tam?... Czegóż to chcesz odemnie, 
fizylierze P.icot i czemu przeszkadzasz mi tak
nie w porę, kiedy miałem oczy zamknięte i śni­
łem sobie w najlepsze o mojej wiosce i o mojej 
kobiecie... nawet zdawało mi się, że mnie całuje 
i teraz czuję jeszcze wrażenie tego całusa na mo- 
jem lewem oku i pewnie byłaby z kolei pocało­
wała mnie teraz w prawe oko kiedyś mnie zbu­
dził nagle, jak głupiec!!

—• Sierżancie! — zawołał żołnierz zafukany tą 
długą perorą, — klnę się na wszystkie bogi, że 
wcale was nie uważam za głupca!... znam ja  za­
nadto dobrze zasady subordynacji, które są obo 
wiązkiem żołnierza w obec sierżanta...

— Głupiec, to ty bydlakuI...
— A to tak, no to rozumiem...
— No i cóż to miałeś powiedzieć nareszcie?
— Chciałem wsm powiedzie, żebyście popa­

trzyli ot tam, w tę stronę.
— W którą stronę?
— W stronę od Algieru ..

Sierżant zrobił sobie z obu dłoni rodzaj 
lunety i popatrzał we wskazanym kierunku.

— A col sierżancie, co tam widzicie? — spy­
tał żołnierz.

— Widzę, że kłąb kurzu się posuwa... to jakiś 
oddziałek kawalerii...

— Sierżancie, ich tam jest tylko trzech ludzi,..
— No, więc i cóż! to oficer z dwoma żołnie­

rzami, ordynans...
— Nie, sierżancie ten co jedzie przodem ma

Spod sobą białego konia a ubrany jest niebiesko... 
— Ty to stąd widzisz, Pacot?
— Tak jak was widzę, sierżancie.
— No, proszę! to ty możesz się chlubić z ta- 

I kich oczu!

— Tak, sierżancie, to też się niemi szczycę...
— Zawszeć to takim cywilnym lepiej jest, ma­

ją  przynajmniej szansę, że ich nie napoikają Be- 
duini i że wyniosą całą g t wę z takiej wyprawy!

— Takie jest też i moje zdanie, skoro wy tak 
utrzymujecie, sierżancie...

— Pacot, ty się kształcisz I
— Dziękuję, sierżancie.
— Co to może być, ci trzej jeźdźcy?
— Niezadługo się dowiemy, sierżancie, bo pę­

dzą tak jakby ich konie miały, z przeproszeniem 
waszem, pod ogonami zarzewie.

W istocie trzej jeźdźcy oznajmieni przez 
fizylera Pacot’a zbliżali się Bzybko.

Wkrótce i oczy sierżanta nawet, które nie 
mogły iść w zawody z bystrym wzrokiem mło­
dego żołnierza, rozróżniły wyraźnie maść koni i 
barwy ubioru nowo przybyłych jeźdźców.

Tak jak mówił Pacot, ten co wyprzedzał 
dwu innych jechał na białym koniu i miał na 
sobie niebieskie ubranie, opatrzone metalowemi 
guzami. Był to wysoki i piękay młodzieniec.

Towarzysze jego, którzy jechali za nim o 
jakie dwadzieścia kroków wydawali się podwła­
dnymi jeśli nie lokajami jego nawet; nie mieli 
jednak na sobie liberji.

Przybywszy pod blokhauz młodzieniec w 
niebieskiem ubraniu zatrzymał konia i skłoniwszy 
się uprzejmie sierżantowi, który wiedziony cieka­
wością zbliżył się ku nadjeżdżającym, zapytał go:

— Czy nie należysz pan do kompanji kapitana 
Marcelego de Labardes?

— Tak, panie.
— Czy kapitan znajduje się w blokhauzie w 

tej chwili?
— Tak, panie.
— A może zechciałbyś sierżancie, poprowadzić 

mnie do niego? — dodał młodzieniec zsiadając 
z konia, — albo przynajmniej zawiadomić go, że 
jeden z jego przyjaciół przybywa z Francji umyśl­
nie, aby się z nim zobaczyć?...

(C. ii. ń).

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

poleca najtaniej9032

H a n d el F . K N A U E R  i S Y N
p o d .  a Z ł o t y m  L w e i r m  w ©  L w o w i e .

1 W' V 1“u.** w- — ••• -.-••i'- •- ••

V  lub  O pokoi, przedpokój, balkon, w eranda, kuchn ia  
etc. od Ig o  m aja; 5  p o k o i ,  p rzedpokó j, w eran ­
da, kuchn ia  etc. od Ig o  m aja; 4  p o k o j e ,  p rze d ­
pokój, balkon, w eranda, ku ch n ia  etc. od Ig o  lipca 
w szystke p rzy  ulicy B r ą j e r o w s k i e j .  O dpo­
w iednie w ygodne pom ieszczenie d la  służby. S p iżar­
ki, w odociągi, łazienki. Inform acje udziela ty lk o  E & -  
rząd realności Emila Bertemiiiana Bra- 

250". 1 6 —? j e r a ,  ul. B rajerow ska 10.

} A  A l i  C 7 l n | r  Tutek cygaretowych hygienicznych
l W v  od zł. l -20 (najlepsza zł. 1'60.)

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości
Krajowa fabryka Tutek cygaretowych

S. W. Hiemojowskiego
Lwów, Rynek 26.

Opakowanie f r t t ł s .  P '"y  5000 ko«zta transportu poneai "sbryka.

.iii

F E Y ,  T o rb y , t ła m o c z k i, M a n ie r­
k i ,  R z e m y k i i  w s z e lk ie  p rzybo- 
ry  do p o d ró ży  i  to a le to w e  o ra z  

p e r fu m e r ję
2272 p o l e c a  n a j t a n i e j

Magazyn bielizny męskiej 
i w yrobów  ręk aw iczn iczy ch

BRACI A L A N GN E R
Lwów ulicj Halicka liczba 16.

C e n u l l c l  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .

K ? S b S H S a s a S H I ^ i a i S E i S H S H S H S S . L 5

Uwiadomienie!
Z daiem Igo marca b. r. obejmuję napowrót prowa­

dzenie kuchni restauracji mojej

!PlP*we własnym zarządzie.’-*!? a
Staraniem mojeoi będzie dawać jak dawniej

potrawy smaczne, zdrowe
i ile m o ż n o śc i  po cenach  um iarkowanych .

Wino, Piwo i inne napoje
zawsze w najprzedniejszych gatunkach.

S ł u ż b a  w z o r o w o  z o r g a n i z o w a n a .

Ludwik Stadionu ller
właściciel h a n d l u  wi n,  h o t e l u  i r e s t a u r a c j i  

pod Trzema Murzynami 
we LWOWIE, ulica Krakowska 1. 9.

2530 4--54
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Ges. ból. O i -  #  warnia
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt

poleca się dla obstalowania dzwon- 
kó vi harmonijnych dz * otików wszel 
kioj wielkości i wuzelkiej bar-.y 
tonów. Za doliładnnść touc, czy­
stość akordu, jakot-ź za dobroć 
mctslu dąie sig Gwarancję. Usku­
tecznia sig osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że­
laza, przen co łatwo dzwonić 
największym dzw nem Obsta- 
lunki będą szybko, Bolidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 

spłaty wykonane 
Odznaczenia: Złoty krzyż za­
sługi z  koroną za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mię- 

1873 r. dwa medale postępu za dzwony do 
ważące 260 centnarów. Z Wystawy przemy­

słowej w Wiedniu lb80 r. złoty medal.
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.610 dzwonów waż 1,252.800 kilogr.

L ic h t a r z e  n a  o łta rz e , k a ż d e j w ie lk o ś c i , ce n y
n a jn iż sz e .

H arm on ijn e  d z w o n k i do Z akrystji 
z czterema dzwonkami za 25 zł.

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 8 

dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp z 4 dzwonkami za 10 zł., 
1 komp. z 2 dzwonkami za 8 zł. 2465 t>— 12
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dzynarodowej wystawie 1 
wiedeńskiej Yotiykircbe,

Jako rządzca lub administrator dóbr
poltc* się P .  T . w ł a ś c i c i e l o m  d ó b r  w Gaiicji.

Tęga siła, kierownik więkpzego ok gospodarczego rrdynaoji dóbr ks ążęoyob w iatenzywnjm ruchu pro- 
wsdzonjob na graoicy galicyjskiej na Węgrzech.

Petent 1 czy lat 40, kafolik zaałujju joy na zaufania reprezentant obeenia na sta:*ej n'e wypowiedział ej posa­
dzie, władający językiem pol.-kim, niemieck m i reskim,

Od 20 lat gospodarzeni ekonomicznym obeznany gruutowaia w rolnictwie, administracji, 
przemyśle, meljoracji chowu bydła, koni i owiec, fabrykacji serów i leśnictwie.

Na żądinie może osobiście się przedstaw.ć.
2 6 Laakawo {głoszenia przyjmuje z grzeczności pan

Aa K r z y s z t o f o w i c z  we Lwowie, plac Halicki liczba 2.

Wypróbowana i uznana przeszło 1000 pochwała­
mi za najlepszą c. k. uprzyw. pracownię nowych 

zegarków i naprawy 20 2 4—10

W ilii. K ó l lm e r a ,
W łcn  I X . S e n lt e n g a s s e  Nr. 1.

Najtań;ze źródło nabycia lóźnego gatunku zegarków i 
łaócuBz;ów. — 3  ł a t a  g w a r a a c j i  — IO O O  I s n a ń  
dt> p r z e j r z e n i a  i uaj% zupełny dowód o doskona- 
łości moich zegarków, zlecenia na prowincję za po° 
wziątkiem. C e n y  s t a ł e ;  Odsprzidijącym 10*1, I l l u  

s t r o w a n c  e r n u i k i  <■ armo i opłatnie.

ONajprzewielebjuejszego ki. arcybiskupa y

I S A A K . A  I S A K O W I C Z A
IC azania i nauki

n a  w sz y stk ie  u ro czy sto śc i ca łe g o  rok u . ■"
W y d a n i e  d r u g i e  przez aut-ra nowo przejrzane i poprawione. " n

C e n a  3  z ł i -

„ O jc z e nasz ri

H
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Ces. król. uprzywilejowana

Fabryka płócien i stołowej bielizny 
licL O b e rle iffin e ra  S y n ó w

■w  S c l i o n T o e r g r ,
poleca wszeliiio swoje wyroby po cenach fabrycznych.

Główny skład w e Lwowie
plac Mariacki i. 8 dom ks. Pomno kiego.

Fabryka założona w roku 1817 a największą przędzalnią w Austrji.
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszymi

Ł U T Y  lilpoteczn e,
jakotez

5% premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są w tym 
kuntorse do nabycia.
a c r  t Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 

bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1734
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n a  o s i e m  n a u k  p a sy jn y * 1 >  r o s s ło ż o n y  t u d z d e i  P r a y p o -  
w i e ś c i  C iijr y H tu a u n e  w  n a u k a c h  p a s s y  j n y e k  w y k ł a d a n e

Wyuamo drugie ua nowo przez autora przejizana.
C e n a  2  z ł r .  -Ł O  o t .

K azania n iedzielne w przeciągu całego roku.
C o a a  3  z ł r .  -4 0  c t .

~Każania i nauki świąteczna i przygodne.
C e n a  3  z ł r .

Skład główny w kantorze Drukarni W . JHa- 
nie.ckiego — Lwów. ulica Kopernika 1. 7.

a BB BS
BB BB

W alen tin
najnilciejsze wypadanie włosów wetrzy 
muje, cebulki w otowe wziraonis do 
wytwarzania i porostu włosów pobu­
dza. Miejsc > wyłysiałe pod działaniom 
tero środka pokrywają się pięknym 
włoBom. Cały iiakon S złr. Pół tl kouu 

1 złr. 60 ct

Jana IhnatGwicza
magist a farmacji i chemika sądowego-, 
właściciela fabryki perfym i mydeł 

toalei owych 
we Lwowie ul Kopermk-.: 1. 8. 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czer”iowcach. Ryuek 1, 2.

Bióro wywiadawcze
i Kantor służbowy

D .  M a r g u l i e s
we Lwowie ul. Wałowa 1. 6.

ma do umieszczeni > każdego czegu ukwa 
lifikowanycb z jak r.ailepszemi ś»ia- 
de twsmi p r y w a t ,  oficjalis ów, bony, gu 
werna tk i, łobai, kuebar: y, pokojówki, 
służbę leśną i dworską — załatwia każde 

zlecenie natychmiast.
Polaoa także znakomite wyroby szczot- 

kirakie po najtańszych cenach.

H e r b a t a  r. B r o d ó w  II |

Od dawien dawn* znana ze swej 
taniości i zapachu prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
r297 25— ? w handlu

W. Adamowicza
w Brodach

funt Lardzo dobrej . . złr. 1-40
„ najiep. w org. op. . . „ 2 ót
.  wy siewek najl jakości ,  l i t

K s WA lepsza od wnzyst- 
kich „ S i r i u s z "  fran­
co 6 kitogr............................. . 8  80

H e rb a ta  z Orodów li

Osoba inteligentna
mogąca się wykazać chlubnymi świs- 
deotwsmi poszukuje miejsca jako b: na, 
rozuirie się na krawieozyźn e i szyciu 
białej bielizny, może wreszcie wyręczać 
w zarządzie domowem. Zgłoszenia pod 
lit. A. B. w „Przeglądzie1'. 2649 2 3

Jubiler i Zło tn ik

Lw ów , i 'k e  l a ą j a c k i  H o t e l  
Europejski

poleca snaozny zapas biżuterji wła- 
mego wyrobu i srebra stołowego. 
Pierśoionki zaręczynowe, obrączki i 
szpilki ślubne i wszelkie zamówienia 
wykonuje we własnej pracowni w jak 

najkrótszym czasie 2828

Do sprzedania
realność w Rzeszowie pod
Nr. 445 przy ulicy Pańskiej 
położona, składająca się z ka­
mienicy dwupiętrowej, stajni, 
dziedzińca i ogrodu mogącego 
służyć za plac budowlany. Bliż­
szej wiadomości udzieli wła­

ściciel w miejscu.
2CE6 2 -3

I m u  PP. l i m i t f a
E M n  k a i l y  a k e i e e t  m  
■!I«J s i I m h u ó  b o a  p ł a t a  
■  o b l i M o t  I I  a l a r u i  

s l ą n a h .
KiżJbj chwili je .t do sprzedania w bar- 

dio dobrym stanie, wózek dla oharyoh 
za umiarkowaną cenę. Zgłojz‘-nia przyj­
muje i cdpowiaaa dw otuie Zarząd pro­
bostwa o. ł. w Krakuwou.

7 letni o.jier 
Pereheron debry 
daż w Zarz ąd -ie 
Gliniany.________

szpakowaty, pół krwi 
do rozpłodu, na sprze- 
dóbr Laszki król. p.

napiłbym polsko niemiecki i niemiecko- 
polski słownik antykwarny przez B< och- 
Arkossy‘go. Kto takowy ma do zbycia, 
proszę a townie się umnie zgłosić. Adres: 
Herman Mondeohein w Kałuszu.

Młyn o 2 K am ie  naon d j wydzierżawie­
nia od 1 kwietnia i889 w Welioy p, So­
kal. Zarząd dóbr Wi lica.

Folwark Gaje pod Lwowem ma do 
sprzedania pszenicę jarą królewską, przy­
da ną do siewu wiosennego po 9 zł. za 
100 kilo z workiem do stacji kolejowej 
we Lwowie, Staremsiule, Barszczowicach. 
Próbkę wysyła się na żądania.

Kządzca ekonomiozny, egzaminowany 
leśnik i premiowany ohmielarz z prakty­
ką 23 letnią, władający ję ykami polskim 
i niemieckim i posiadający chlubne świa­
dectwa, pos uknje pozatiy ekonomicznej 
lub lasowej. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
edresować pod: J. Staw w Drohobyozu, 
Zadworne 328.

W Bocbni przy górnym rynku obok 
gimaaz um pod 1. 567 jest do wynajęcia 
pomieszkanie seładająoe s ię : dla jednej
partji z dwóch pokoi, kuchni, stryohu, 
piwnicy, drewutni i ogrodu warzywno- 
owocowego; dla drugiej z Igo pokoju i 
kuchenki z przynależy teściami. Bliższa 
wiadomość tamże u Wielm. p. Kordkie- 
wńzowej.

Spółka a .ożywczo oszczędnościowa ko­
lejowa w Nowym Sączu potrzebuje facho­
wego zarządzcy do swego sklepu. Pensja 
60o złr. i procent od ozystogo zysku 
przynoszący blisko 800 zł. Kaucja po­
trzebna luOO złr Bliższe porozumienie 
się w Dyrekcji spółki.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M a s ło w s k i Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej Z drukarni nar. W- Monieckiego, — Zarządca: Walenty Kodak.


